
S T U D I A I M A T E R I A Ł Y 

K R Y S T Y N A K W A Ś N I E W I C Z 

Z B A D A N N A D Z W Y C Z A J A M I D O R O C Z N Y M I 
W SPOŁECZNOŚCI W I E J S K I E J 

I . W S T Ę P 

1. Przedmiot i cel pracy 

Artykuł niniejszy powstał w oparciu o większą pracę stanowiącą 
monografię zwyczajów dorocznych we ws i Dzierążnia, pow. Kazimierza 
Wie lka, w wo j . k i e l eck im. Była to moja praca magisterska zatytuło­
wana Zwyczaje i wierzenia doroczne we wsi Dzierążnia w pow. Kazi­
mierza Wielka w XX w., pisana w r o k u akademickim 1957/1958 w K a ­
tedrze Etnogra f i i Słowian U J . Pracę tę konsultowała doc. dr J . K l i m a ­
szewska, która była zarazem je j recenzentem wspólnie z prof, dr K . Do ­
browo lsk im. 

Celem tej monograf i i było przede wszys tk im ustalenie aktualnego 
obrazu całokształtu zwyczajów dorocznych oraz próba rekonst rukc j i 
zwyczajów w ich dawnej formie (z przełomu X I X / X X w. ) . 

W związku z realizacją tego postulatu główny nacisk położony był 
w pracy na: 

a) możliwie pełny opis zwyczajów od s t rony „zewnętrznej", to jest 
uchwycenie f o r m y , w jak ie j dany zwyczaj się przejawia; 

b) próbę in terpre tac j i zwyczajów z p u n k t u widzenia r o l i , jaką od- , 
grywają w świadomości badanej zbiorowości wiejskiej (uzasadnienia 
stosowania zwyczajów, m o t y w y skłaniające do ich przestrzegania, oceny 
skuteczności i tp. ) , to jest uchwycenia t r e ś c i społecznych zwyczaju. 

c) próbę ustalenia stopnia ż y w o t n o ś c i zwyczajów przez okre ­
ślenie, co i dlaczego w danym zwyczaju (ewentualnie, które zwyczaje) 
jest aktualnie żywe, co praktykowano dawniej , a obecnie zarzucono, co 
znane jest już wyłącznie z t radyc j i ustnej ; 

d) analizę procesu ewerftualnego p r z e n i k a n i a do t r adycy j ­
nych zwyczajów nowych pierwiastków. 
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Te właśnie wytyczne posłużyły w cytowanej pracy za rodzaj mode lu 
opisu zwyczajów. Trzeba jednakże z góry zastrzec, że model ten nie 
zawsze mógł być konsekwentnie stosowany. Przyczyny leżą w t rudno­
ściach związanych z właściwą interpretacją badanych zjawisk, z któ­
r y c h wie le charakteryzuje dziś znaczna płynność, niektóre zaś są już 
t y l ko odbiciem, nierzadko zniekształconym, swej p ierwotne j postaci. 

W ar tyku le n in ie jszym pominięta została, ze względu na jego ogra­
niczone rozmiary, część opisowa monograf i i (134 ss. maszynopisu) *. 
Zachowana natomiast została druga część pracy, na którą składają się 
rozważania n a t u r y ogólnej idotyczące przede wszystk im problemów 
funkcjonowania oraz zmienności zwyczajów dorocznych. Ilustrację t y c h 
rozważań stanowią wybrane opisy bardziej charakterystycznych zja­
wisk. 

Jeśli chodzi o z a k r e s t e r y t o r i a l n y pracy w zasadzie 
ogranicza się on do terenu samej ws i Dzierążnia. T y m niemnie j 
w świetle zebranych materiałów terenowych można wyrazić pogląd, 
że procesy przemian zarejestrowane w obrębie tej ws i są reprezenta­
t ywne dla całej najbliższej okol icy. W związku z t y m zawarte w a r t y ­
kule wn iosk i teoretyczne odnoszą się do stosunkowo niewielkiego regio­
nu . Jednakże w zestawieniu z analogicznymi wnioskami z innych regio­
nów Polski można by uzyskać podstawy do sformułowania ogólniejszej 
teor i i przemian k u l t u r y społecznej na odc inku zwyczajów dorocznych. 
Niniejszy artykuł może być wkładem do takiego przedsięwzięcia 
badawczego. 

Z a k r e s c h r o n o l o g i c z n y pracy obejmuje ostatnią ćwierć 
X I X w . oraz minione lata w i e k u X X . Rzecz zrozumiała, że obraz doty­
czący końca w i e k u X I X jest niepełny, z powodu niedostatecznej pod­
stawy źródłowej. 

2. Charakterystyka źródeł 

Praca, na podstawie której powstał niniejszy artykuł, napisana zo­
stała głównie w oparciu o źródła uzyskane na drodze badań terenowych 
przeprowadzonych w 1957 i 1958 r . Źródła te były uzyskane: 

1 Z a w a r t e w t e j części o p r a c o w a n i a o p i s y zosta ły u p o r z ą d k o w a n e w e d ł u g t z w . 
r o k u o b r z ę d o w e g o . O b e j m u j ą w s z y s t k i e z a r e j e s t r o w a n e w t r a k c i e b a d a ń z w y c z a j e 
i w i e r z e n i a , ł ączące się z poszczegó lnymi d n i a m i w : o k r e s i e B o ż e g o N a r o d z e n i a , 
o d M . B . G r o m n i c z n e j do Ś r o d y P o p i e l c o w e j , od Ś r o d y P o p i e l c o w e j do N i e d z i e l i 
P a l m o w e j , w o k r e s i e W i e l k i e j n o c y , od W i e l k i e j n o c y do Z i e l o n y c h Ś w i ą t e k , od Z i e ­
l o n y c h Ś w i ą t e k d o M . B . Z i e l n e j , od M . B . Z i e l n e j d o W s z y s t k i c h Ś w i ę t y c h , o d 
W s z y s t k i c h Ś w i ę t y c h d o k o ń c a a d w e n t u . T e g o r o d z a j u u k ł a d został p o d y k t o w a n y 
n i e w ą t p l i w i e w i e l k i m i w p ł y w a m i kośc ie lnego r o k u l i t u r g i c z n e g o n a d o r o c z n e z w y ­
c z a j e l u d w e . 
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a) przez bezpośredni kontakt z badaną zbiorowością na drodze jaw­
nych wywiadów etnograficznych; 

b) na drodze ukry t e j obserwacji stosunków miejscowych; 
c) za pośrednictwem ankiety dotyczącej wybranych zagadnień, prze­

prowadzonej wśród uczniów V — V I I klas szkoły podstawowej w Dzie-
rążni. 

Materiały terenowe znajdują się w A r c h i w u m Zakładu Etnograf i i 
Słowian UJ , gdzie zostały wciągnięte pod n r i n w . 144—147, 149—160. 
Złożyły się na nie wypowiedzi 25 rozmówców obojga płci (w t y m 7 osób 
liczyło ponad 75 lat, 2 ponad 80 i jedna ponad 90 lat ) . Równolegle 
z j a w n y m wyw iadem etnograf icznym szła obserwacja przeprowadza­
na zarówno w trakcie odbywania rozmów, jak i niezależnie od nich 
w związku z uczestnictwem w życiu wsi . Obserwacja była również 
j ednym ze środków służących do wery f ikowania materiałów. Tuta j też 
pomocna okazała się wspomniana uprzednio ankieta przeprowadzona 
wśród dzieci szkolnych. 

Ponadto wykorzystane zostały niektóre źródła archiwalne. W y m i e ­
nić t u należy m. in..materiały spisu rolnego z czerwca 1957 r . dotyczące 
podziału własności z iemi między poszczególne gospodarstwa (udostęp­
nione przez GRN, a wykorzystane przy omawianiu współczesnej s t ruk ­
t u r y społeczno-gospodarczej wsi) . Poza t y m uwzględniono literaturę 
etnograficzną i historyczną dotyczącą omawianego regionu. 

3. Krótka charakterystyka badanej ws i 

Dzierążnia jest wsią o bardzo odległej t radyc j i historycznej. W Liber 
Beneficiorum znajduje się wzmianka o nie j jako o wsi b iskupie j . Zało­
żenie wsi sięga zapewne czasów znacznie dawniejszych niż czasy Długo­
sza, choć brak na ten temat ścisłych danych źródłowych. Jeden z p ro ­
boszczów dzierążskich, ks. L . Kotarbiński, podaje (nie przytaczając 
źródeł), że założenie Dzierążni sięga schyłku X lub początków X I w . 
oraz że początkowo była ona wsią dziedziczną panów świeckich i przez 
tychże ok. r o k u 1271 została darowana ówczesnemu biskupowi k rakow­
skiemu 2. O. Ko lberg wspomina o Dzierążni jako o „wsi starożytnej" 3 . 

Dzierążnia leży w tzw. Niecce Nidziańskiej, którą to nazwą określa 
się obniżenie powierzchni terenu pomiędzy Górami Świętokrzyskimi 
a Wyżyną Krakowsko-Częstochowską. Pod względem urodzajności zie­
m i jest zaliczana do tzw. regionu skalbmiersko-kazimierskiego, uznanego 

2 K s . L . K o t a r b i ń s k i , Pamiętnik religijno-moralny, „ R o k " , R . 13 : 1853 n r 8, 
s. 1 1 0 — 1 1 1 . 

3 O . K o l b e r g , L u d , Kieleckie, c z . I , K r a k ó w 1885, s. 16. 
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za jeden z najlepszych w Polsce. Dominują w omawianej ws i t rzy za­
sadnicze ga tunk i gleby: mady średnie, czamoziemne lessy próchnicze 
oraz lessy całkowite. Dźierążnia nie 'posiada własnych lasów. Problem 
wody p i tne j i na użytek domowy rozwiązuje rzeczka Jakubówka. Jeśli 
chodzi o przynależność regionalną, wieś usytuowana była na pogran i ­
czu ziemi krakowskie j i sandomierskiej, przynależąc do wo j . k rakow­
skiego. W pojęciu mieszkańców przynależność regionalna utożsamiana 
jest obecnie z administracyjną. Przed I wojną Dźierążnia należąca do 
okręgu skalbmierskiego, pow. miechowskiego guberni radomskiej , była 
pod zaborem rosy jskim. W okresie międzywojennym zaliczała się do 
pow. pińczowśkiego, od 1955 r . wcho:dzi w skład pow. Kazimierza W i e l ­
ka i jest siedzibą GRN. 

Wie lka własność ziemska w Dzierążni od bardzo dawna należała do 
kapituły krakowskie j , od której została w r o k u 1865 przejęta przez 
skarb cesarstwa rosyjskiego. Fakt ten uprzedziło uwłaszczenie chłopów 
w 1864 r . Tradycje pańszczyźniane zatarły się już zupełnie w pamięci 
mieszkańców ws i . Nie bez wpływu na to jest prawdopodobnie fakt , że 
dwór w Dzierążni już w latach dziewięćdziesiątych X I X w . przestał 
istnieć, a g run ty dworskie rozparcelowane zostały odpłatnie pomiędzy 
gospodarstwa chłopskie. 

Obecnie wieś charakteryzuje gospodarka r o l n i c z o - h o d o w l a -
n a. Dawnie j większe zyski płynęły z hodowl i , zwłaszcza nierogacizny. 
Produkcja ro lna nie była nastawiona na specjalizację; starano się upra­
wiać po trosze wszystkie rośliny potrzebne do konsumpcj i l u b przetwo­
rzenia w gospodarstwie. Rzemiosło było słabo rozwinięte. 

Emigracje zarobkowe w Dzierążni rozpoczęły się w latach osiemdzie­
siątych X I X w . Wśród nich były: emigracje stałe do Zagłębia Dąbrow­
skiego, emigracje sezonowe „na Saksy" do Niemiec, przed 1914 r . em i ­
gracje zamorskie do Stanów Zjednoczonych pomyślane w zasadzie jako 
powrotne (choć w praktyce częstokroć przeradzały się w stałe) i po 
1918 r . emigracje do Franc j i podobnie t raktowane jak zamorskie. 

W latach 1936—1939 przeprowadzano prace miernicze mające na 
celu komasację gruntów. Spory dotyczące rozdziału ziemi zakończyła 
wojna, gdyż władze niemieckie nakazały przymusowe obejmowanie 
przydzie lonych parcel. W czasie wo jny Dźierążnia nie poniosła s t ra t 
mater ia lnych. Reforma ro lna w 1945 r . nie miała dla wsi żadnych k o n ­
sekwencji, gdyż już od dawna nie istniała w ie lka własność ziemska. 
Niemnie j po 1945 r . dokonały się w Dzierążni poważne przeobrażenia 
wynikłe z działania k i l k u czynników. Pierwszym z n i ch była emigracja. 
Kierowała się ona nie ty le k u Z iemiom Zachodnim (dokąd wyjechało 
t y l ko ok. 8 rodzin), i le do Zagłębia Dąbrowskiego i na Górny Śląsk. 
Wykorzystując l icznych przedwojennych dzierążskich emigrantów 

5 - Etnograf ia Po l ska , t. DC 



66 K R Y S T Y N A K W A Ś N I E W I C Z 

przenosiła się t a m młodzież i młode małżeństwa. Z 'biegiem lat p r z y ­
bysze wrasta l i w nowe środowisko, przyjeżdżając do rodzinnej ws i j e ­
dynie w okresie intensywnych prac po lnych (a i to nie zawsze). Spora 
część młodzieży kończyła szkoły zawodowe w Zagłębiu lub na Śląsku, 
podejmując tam potem pracę. Po 1950 r. pewna część młodzieży dzie-
rążskiej (ok. 10 osób) zgłosiła się do pracy w Nowej Hucie, dojeżdżając 
do domów t y l k o na niedzielę. 

W rezultacie z jawiskiem powszechnie podkreślanym w rozmowach 
stał się b rak dostatecznej ilości rąk do pracy we ws i . Naturalną k o n ­
sekwencją tego stanu rzeczy był wzrost mechanizacji miejscowego r o l ­
n i c twa . Ulepszone narzędzia i maszyny rolnicze sprowadzano pierwotnie 
z Z i em Zachodnich. Później zaczęto zaopatrywać się w n ie za pośred­
n i c twem hand lu uspołecznionego. 

Postęp techniczny pociągnął za sobą niewątpliwie podniesienie się 
poziomu intelektualnego mieszkańców wsi . Z jaw isku temu sprzyjały 
również liczne kontak ty z k r e w n y m i i znajomymi w miastach. Nie spo­
t yka się niemal rodzin, których członkowie przyna jmnie j k i l k a razy 
do r o k u nie jeździliby do miast. Wszystkie większe zakupy w zakresie 
garderoby, meb l i i t p . dokonuje się przy okazji tak ich wyjazdów. 
W związku z t y m ciągle wzrasta atrakcyjność miasta w oczach wsi , 
mając dalsze rozliczne konsekwencje. Jedną z n ich był — zahamowany 
może trochę w ostatnim okresie — upadek przeświadczenia o znaczeniu 
pracy na r o l i . Dla większości młodych ludzi ideałem stała się 8-godzin-
na praca w fabryce lub urzędzie i wo lny czas poświęcany na r o z r y w k i . 

Przemiany w życiu społecznym Dzierążni łączą się nie t y lko ze 
wspomnianymi czynnikami , ale i z wewnętrznymi przeobrażeniami oma­
wiane j społeczności wie jsk ie j . 

W grę wchodzi t u nie t y lko 'podniesienie rangi społecznej wsi przez 
utworzenie w niej zrazu gminnej , a później gromadzkiej rady narodo­
wej, j ak też przez rozbudowę miejscowej mleczarni przemysłowej, ale 
i przez wprowadzenie szeregu is totnych ułatwień życia codziennego. 
Wymienić wśród n ich można: uruchomienie agencji pocztowej, rad io -
fonizację ws i , a wreszcie je j elektryfikację. 

Współczesna Dzierążnia wykazuje bardzo silne dążenia do modern i ­
zacj i życia; wyraża się ono w ubiorze, mieszkaniu, pożywieniu, a także 
w s t y l u życia rodzinnego, w sposobie wychowywania dzieci, w ideałach 
życiowych. Procesem t y m Objęte są wszystkie kategorie społeczne l u d ­
ności wsi . 

S t ruk tu ra Wsi według powierzchni gospodarstw r o lnych przedsta­
wiała się w okresie prowadzonych badań następująco: 
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W i e l k o ś ć 
g o s p o d a r s t w a Ilość w % 

0 — 2 h a 37,6 
2 — 3 h a 21,0 
3 — 5 h a 25,6 
5 — 7 h a 11,0 
7 — 1 0 h a 4,0 

1 0 — 1 4 h a 0,8 

Jak widać z powyższych danych, we ws i przeważają gospodarstwa 
małorolne. Jednak i one objęte są procesem modernizacj i życia. Nawia­
sem można dodać, że według opin i i mieszkańców niektórych okolicz­
nych wniosek Dzierążnię uważa się za wieś zamożną, aczkolwiek nie 
w t a k i m stopniu, jak np. sąsiednie K u j a w k i l ub niedaleką Topolę. 

I I . I S T O T A Z W Y C Z A J Ó W D O R O C Z N Y C H I P R Ó B A I C H K L A S Y F I K A C J I 

1. Wybrane przykłady prób def iniowania zwyczajów dorocznych 

Zapoznanie się z literaturą przedmiotu pozwala na wysunięcie tw i e r ­
dzenia, że pojęcie zwyczajów w ogóle, a zwyczajów dorocznych w szcze­
gólności, nie jest do t e j pory jednoznacznie zdefiniowane. Jak w mowie 
potocznej, tak i w l i teraturze naukowej spotyka się wyrażenia „zwy­
czaj", „obyczaj", „obrzęd" powtarzane raz w formie synonimów jednego 
i tego samego pojęcia, raz wprost przeciwnie — traktowane jako poję­
cia odrębne. 

K i l k a przytoczonych niżej cytatów z i lustruje tendencje panujące 
w l i t e ra turze naukowej w związku z próbami precyzowania treści t y ch 
pojęć. Wybór ten, rzecz jasna, nie pretenduje do przedstawienia wszyst­
k i c h kierunków występujących w nauce w zakresie sposobu ujmowania 
pojęć „zwyczaj", „obyczaj" i tp. , wykazuje jedynie stopień ich zróżni­
cowania, p u n k t y styczne i różnice. 

Wykorzystanie l i t e ra tu ry obcej nasuwa znaczne trudności, ze wzglę­
du na płynność i nieścisłość termino log i i . Tak np. słowniki nasze tłu­
maczą jednakowo jako „zwyczaj", „obyczaj" niemieckie wyrażenie 
„Brauch" i „Sitte", francuskie „usage" i „cotume" czy angielskie , ,cu­
s t o m " i „fołkway". Dlatego też proponowane niżej tłumaczenia t y ch 
terminów są na pewno kwestią dyskusyjną. 

Przegląd def in ic j i rozpocząć można od przytoczenia znanego w y d a w ­
nictwa Handworterbuch des Deutschen Aberglaubens, w którym znaj­
duje się następujące sformułowanie: „Istotny zwyczaj ludowy [Vo lks-
brauch] t k w i swymi korzeniami przede wszys tk im w r e l i g i i (w szero­
k i m tego słowa znaczeniu) albo wchodzi z nią — prędzej czy później — 
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w ścisłe powiązania. Zwyczaj , jak mówią niektórzy, to »kult codziennego 
życia«. Z tego powodu może stać się on siłą zmuszającą człowieka do 
tego stopnia, że wszelkie uchylanie się jest traktowane jako g r zech " 4 . 
„... U podstaw w i e l u zwyczajów leżą oczywiście reakcje zewnętrzne na 
silne bodźce uczuciowe. Skoro jednak dochodzi do głosu ref leksja, w y ­
łączają się magiczno-uczuciowe powody, których celem jest bądź obrona 
przed złymi siłami, bądź sprowadzenie płodności i powodzenia, nadto, 
jeśli występuje wiara w demony i bożki, zdobycie ich poparcia lub 
uchylenie wrogości. Rzecz znamienna, że wszystkie przełomowe chwi le 
w życiu ludzk im, w pracy w poszczególnych porach r o k u są zwyk le 
przybrane w formę religijno-magiczną. Ujawnia się p r zy t y m silnie 
Skłonność do nagromadzania czarodziejskich środków. Wie lka jest rów­
nież siła t rwania t y c h zwyczajów, które oparły się wszelkim przeobra­
żeniom w ia ry re l ig i jne j , m imo że nadano i m (zwyczajom) inne zna­
czenie" 5 . 

W tomie I I I tejże encyklopedii znajduje się następująca definicja 
obrzędu (Ritus): „Przez obrzęd rozumiemy określony zwyczaj na g r u n ­
cie r e l i g i i i magi i , uregulowany i ustalony w sposób, w j ak i ma być 
przedsięwzięte działanie ku l towe lub magiczne" 6 . I dalej „...całość obrzę­
dów rnożemy określić na terenie r e l i g i i jako k u l t , na terenie mag i i 
jako zwyczaj " 7. 

Rozróżnienie między pojęciami „zwyczaj" i „obyczaj" przeprowa­
dził Richard Be i t l , formułując je następująco: „Między pojęciami 
»zwyczaj« [Brauch] i »obyczaj« [Sitte] można wyróżnić z teoretycznego 
p u n k t u widzenia pewne różnice. W pewnych czasach i w pewnych 
warunkach »obyczaj-« oznacza coś ściślejszego, narzucającego się w przy­
musowy spoisób. Jednak z praktycznego p u n k t u widzenia nie ustala 
się dokładnego wyróżnienia obu tych pojęć. Jako zwyczaj można t rak to ­
wać powtarzające się działania, które stały się pewną regułą... Z poję­
ciem zwyczaju łączy się wyobrażenie jakiegoś często powtarzalnego, 
czasami zobowiązującego działania społeczności, rodziny, szczepu, wsi 
lub szerszej zbiorowości. Zwyczaj ucieleśnia w sobie prawo społeczności, 
poglądy na to, co słuszne i właściwe. Nawet w nowoczesnym prawo­
dawstwie zwyczaj stanowi jeden z czynników w y m i a r u sprawied l i ­
wości. Zaś o t y m , jakie znaczenie w w ie lk i ch miastach ma moda i kon ­
wenanse — rodzaje zwyczaju — nie potrzeba dodawać. Wiara, prawa, 

4 Handwoerterbuch d e s Deutschen Aberglaubens, \. 1, B e r l i n — L e i p z i g 1928, 
s. 1511. 

5 O p . c i t , 1512. 
8 O p . cit., t. 3, B e r l i n — L e i p z i g 1935, s. 739. 

• 7 O p . cit., s . 740. 
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Ubiór, sztuka, ipoezja, pieśni i tańce ludowe odnajdują swe powiązania 
w zwyczajach związanych z życiem l u d z k i m i biegiem r o k u " 8 . 

Fo lk lorysta francuski P. Saintives zwyczaje t r ak tu j e jako spuścizną 
przeszłości, która winna być z pietyzmem przechowywana z pokolenia 
na pokolenie. „Podobieństwo życia ludowego z jednego w i e k u na d r u ­
gi, tysięczne przeżytki, ciągłość obrzędów [usage] i zwyczajów [cotume] 
przywiązują człowieka dó z iemi i całej przeszłości jego rasy " 9 . W za­
sadzie z podobnych założeń wychodził S. Poniatowski, formułując swój 
pogląd na doroczne zwyczaje ludowe. Określił je bow iem jako „szcząt­
k i dawnych obrzędów ku l t owych , mających na celu sprowadzenie i dla 
ogółu, i dla jednostki pomyślności w gospodarce, zdrowiu, życiu r o ­
dz innym i społecznym" 

W pracach i n n y c h autorów polskich b rak jest prób def iniowania 
zwyczajów czy obrzędów, jakko lw iek używa się obydwu wymien ionych 
terminów" 1 1 . We Wstępie do ludoznawstwa polskiego J . S. Bystroń 
mo tywu j e jedynie przynależność zwyczajów dorocznych do „kultury 
społecznej". Pisze: „Pod nazwą k u l t u r y społecznej rozumiemy te f o r m y 
ku l tura lne , które się tworzą do celów współżycia ludz i pomiędzy sobą, 
t u więc należy organizacja życia społecznego, towarzyskiego, prawnego, 
gospodarczego, rel igi jnego. Tuta j również należy k u l t u r a obrzędowa 
jako ob jaw organizacyjny grupy. Wśród zwyczajów obrzędowych w y ­
różniamy rodzinne, potem doroczne (kalendarz obrzędowy), potem zwią­
zane z r o ln i c twem czy pasterstwem, wreszcie d o m o w e " 1 2 . 

Z próbami określenia terminów „zwyczaj", „obyczaj" i tp . spotkać 
się można również na terenie innych nauk. Tak np. w wydawnic tw ie 
Encyklopaedia of the Social Sciences zawarta jest następująca definicja 
obyczaju (custom): „Termin obyczaj używany jest na oznaczenie pew­
nej całości wzorów zachowania się, które są uświęcone przez tradycje 
i umiejscowione w grupie jako wzory przeciwstawne pr zypadkowym 
działaniom jednostk i " 1 S . H . P. Fa i rch i ld to samo pojęcie formułuje n a ­
stępująco: „Obyczaj to społecznie określony sposób zachowania się, 
uświęcony przez tradycje i umacniany naganą społeczną w razie prze-

8 R . B e i U , Deutsche Volkskunde. Von Siedlung, Haus und Ackerkultur. Von 
Glaube und Volk. Von Sage, Wort und Lied des deutschen Volkes, B e r l i n 1933, 
s . 102. 

9 P . S a i n t i v e s , Manuel de folklore, P a r i s 1936, s. 12. 
1 0 S . P o n i a t o w s k i , Etnografia Polski, [w : ] Wiedza o Polsce, t . 3, W a r s z a ­

w a b.d., s . 299. 
1 1 J . S . B y s t r o ń , Zwyczaje żniwiarskie w Polsce, K r a k ó w 1916; t e n ż e , 

Etnografia Polski, 1947, b . m . 
1 2 J . S . B y s t r o ń , Wstęp do ludoznawstwa polskiego, w y d . I I , W a r s z a w a — 

P o z n a ń 1939, s. 196. 
13 Encyklopaedia of Social Sciences, t. 4, N e w Y o r k 1931. s. 658. 
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kroczenia go" 1 4 . S. H . B r i t t zwyczaje (folkways!) de f in iu je następująco: 
„Zwyczaje to są »właściwe« sposoby postępowania, jednakże nie d la ­
tego, że są one życiowo niezbędnymi sposobami zachowania się, lecz 
dlatego, że w szerokim zakresie są t r a d y c y j n e " 1 5 . 

Społeczny i zarazem u t y l i t a rny charakter szczególnie jasno przebija 
z def in ic j i nakazów (mores) przytoczonej za S. H . B r i t t e m przez 
W. G. Sumnera: „Nakazy są to sposoby postępowania, które występują 
w społeczeństwie (i służą) do zaspokajania ludzkich potrzeb i pragnień 
łącznie z wierzeniami, pojęciami, kodeksami i wzorami 'poprawnego 
życia, które tkwią w tych sposobach mając z n i m i genetyczny zwią­
zek" 1 6 . 

W przytoczonych wyżej wypowiedziach poszczególnych autorów 
można uchwycić rozbieżności i punk t y styczne. Jedni autorzy zwyczaj 
traktują przede wszys tk im jako spuściznę przeszłości, umacniającą więź 
społeczną, inn i jako wyznacznik i ludzkiego zachowania. Na ogół jednak 
w definicjach zwyczajów główny nacisk położony jest na: 

1. powtarzalność jednych i t ych samych wzorów wymogów zacho­
wania się ludzkiego w pewnych okolicznościach; 

2. istnienie g rupy społecznej, w której kręgu może wytworzyć się 
ten obowiązujący system powtarzanych wzorów; 

3. istnienie sankcj i karnych , które ściąga na siebie jednostka uchy­
lająca się od stosowania t ych wzorów. 

2. Propozycja def inic j i zwyczajów dorocznych 

Anal iza przytoczonych wyżej poglądów i ich konfrontacja z emp i ­
r y c znym materiałem terenowym zebranym w badanej wsi posłużyła 
za podstawę do sformułowania następującej propozycj i 'def inicyjnej: 
zwyczaj stanowią strzeżone przez tradycję, panujące w danym środo­
w i s k u społecznym wymog i i wzory w zakresie zachowania się, powta ­
rzane bądź indywidualn ie , bądź zbiorowo w określonych sytuacjach 
w sposób celowy. Rozważając przydatność tego sformułowania w odnie­
sieniu do zwyczajów dorocznych, ze szczególnym uwzględnieniem 'po­
trzeb niniejszej pracy, można ująć je następująco: są to strzeżone przez 
tradycję, panujące w danym środowisku społecznym wymog i i wzory 
w zakresie zachowania się, 'powtarzane rokrocznie w sposób ce lowy 
bądź indywidualn ie , bądź zbiorowo, w związku z określonymi dniami , 
świętami lub okresami świątecznymi, porami roku , w związku z roz-

1 4 H . P . F a ii ir с h ii 1 d, Dictionary of Sociology, N e w Y o r k 1944, s . 84. 
1 5 S . H . B r i t t , Social Psychology in Modern Life, N e w Y o r k 1945, s. 6 3 — 6 4 . 
1 8 W . G . S u m n e r , Folkways, B o s t o n 1946, s. 28 ( cy t . z a B r i t t , op . c i t . ) . 
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poczynaniem i kończeniem pewnych co r ok wykonywanych czynności 
gospodarczych, z zachodzącymi po raz pierwszy w r o k u w przyrodzie 
faktami , po raz pierwszy czyn ionymi spostrzeżeniami i t p . Zasób t y ch 
wymogów i wzorów zachowania się 'uzależniony jest od sp lotu rozmai­
t y ch czynników, składających się na obraz rzeczywistości, w jakie j żyje 
dana społeczność wie jska. Wobec tego uzależniony jest również od cha­
rak t e ru potrzeb, których zaspokajaniu mają służyć zwyczaje doroczne. 
Obecny wyb i tn i e r e l i k t owy charakter t ych ostatnich spowodowany jest 
właśnie zmianą układu warunków wprowadzających nowy sty l życia, 
a wraz z n i m zmieniony charakter potrzeb, oraz możność real izowania 
i ch na innej drodze, niż w odniesieniu do (poprzednich pokoleń w i e j ­
skich. 

Zwyczaje doroczne muszą być t raktowane łącznie z odnośnymi wie ­
rzeniami, na które składają się poglądy, wyobrażenia, oraz rozmaite 
prognostyki , towarzyszące określonym, rokrocznie powtarzającym się 
sytuacjom i zdarzeniom (analogicznie do zwyczajów dorocznych). 

Zwyczaje i wierzenia traktowane łącznie 'pozwalają na analizę za­
równo zewnętrznych, a więc fo rmalnych przejawów obrzędowej dzia­
łalności ludowej , j ak również i ch treści ideologicznych. Tak też będą 
t raktowane w dalszym ciągu te j pracy. Zgodne jest to z obiektywną 
rzeczywistością, w której zwyczaje doroczne i współwystępujące z n i m i 
wierzenia łączą się w sposób bardzo ścisły i uzupełniają nawzajem. 
Wierzenia jako takie często zawierają w sobie pewne nakazy i zakazy 
działania. Wypełnianie i ch leży zatem u progu (powstawania zwycza­
jów lub jest ich ideologicznym uzasadnieniem. Naturalną przyczyną 
powstawania zwyczajów był również wytworzony przez wierzenia 
świat wyobrażeń przenoszonych na realne życie. Można nawet posunąć 
się do twierdzenia, że wierzenia warunkują (szczególnie zaś w a r u n ­
kowały pierwotnie ) istnienie zwyczajów dorocznych. Podobnie ma się 
rzecz z celami, jakie miały być osiągnięte na drodze praktykowan ia 
zwyczajów. Cele i ch mianowicie są określane (a w każdym razie może 
były pierwotnie ) przez wierzenia i wyobrażenia. 

U 'podstaw powstawania wierzeń leży z kolei potrzeba możności od ­
działywania, chociażby f ikcyjnego, na realnie istniejącą rzeczywistość, 
w celu zapewnienia optymalnych warunków egzystencji oraz uchylenia 
czynników mogących te j egzystencji zagrażać. Potrzeba ta real izuje 
się na drodze (praktykowania zwyczajów, którym przypisuje się rzeczy­
wistą skuteczność, a to w związku z kolosalną rolą, jaką w nich odgry­
wa re l ig ia lub magia, częstokroć zaś obydwa te zjawiska równocześnie. 
W i e l k i -prestiż r e l i g i i , a pośrednio przez nią i magi i jest powodem, dla 
którego zwyczaje t raktowane są jako n o r m y obowiązujące, których 
świadomie nie łamie się. Wykroczenia bowiem mogłyby odwrócić k o -
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rzyści, a nawet spowodować szkody i pociągnąć za sobą sankcje spo­
łeczne, stany frustracyjne i tp . 

Wydaje się, że p ie rwotny cel zwyczajów 'był wyb i tn i e u t y l i t a r n y . 
Dlatego też zwyczaje doroczne rozpatrywane na gruncie prob lematyk i 
społecznej są przede wszystk im j ednym ze środków służących do za­
spokajania istotnych potrzeb człowieka, aktualnych w danych w a r u n ­
kach. Sama forma wypełniania te j r o l i przez zwyczaje doroczne może 
być różna i 'kształtuje się w zależności od charakteru panującej ideologi i . 
Ponieważ zmiany w ideologii pozostają w ty le za zmianami w sposobie 
życia i pracy, p ierwotny charakter i cele zwyczajów dzisiaj niejedno­
krotnie są już t rudne do odczytania. 

Na koniec zaznaczyć wypada, że z uwag i na wielostronne powiązania 
zwyczajów dorocznych z różnymi dziedzinami życia (społeczna, gospo­
darcza, rodzinna itp.) proponowana definicja n ie powinna być t r ak t o ­
wana rygorystycznie. Zadaniem jej jest określenie ogólnych ram, któ­
rych granice w miarę potrzeby mogłyby się rozszerzać w rozmaitych 
k ierunkach. Możność dostosowania sformułowania ogólnego do specy­
f i k i poszczególnych przypadków powinna stanowić właśnie sprawdzian 
je j poprawności. 

3. Podstawowe t ypy zwyczajów i wierzeń dorocznych 

Klasyf ikacja z jawisk nie jest głównym celem badawczym, jest j ed ­
nak niezbędnym środkiem do wyodrębniania poszczególnych typów 
zjawisk i i ch .poprawnej in terpre tac j i . W odniesieniu do zwyczajów 
i wierzeń dorocznych jest to zadanie skomplikowane. Niezwykle zło­
żony i różnorodny ich charakter, częsta wielorakość środków, które 
mają spełniać te same funkcje, oraz różnorodność funkc j i poszczegól­
nych zwyczajów sprawiają, że klasyfikacja, która spełniałaby wszelkie 
wymog i na tury logicznej, jest prawie wykluczona. Należy przy t y m 
zauważyć, że zbyt szczegółowy podział rozbijałby całość zagadnienia 
na ty le faktów indywidua lnych , że mogłyby zatracić się cechy wspól­
ne. Z drugie j s trony klasyf ikacja zbyt ogólna też nie spełniłaby w spo­
sób zadowalający swego zadania, gdyż wn iosk i budowane na je j pod­
stawie byłyby mało konkretne . W te j sytuacj i decydującego znaczenia 
nabiera dobór słusznych kryteriów, które pozwoliłyby zarówno uniknąć 
zbytnie j drobiazgowości, jak i ogólnikowości. 

Kryteriów tych jest wiele, w zależności od przyjętego w danym 
momencie p u n k t u widzenia. Nie może być zatem mowy o jednej pod­
stawowej k lasy f ikac j i . W polskiej l i teraturze etnograficznej na jbar ­
dziej do te j pory rozpowszechniony był podział zwyczajów dorocznych 
według ko le jnych chronologicznych okresów (nip. zwyczaje okresu Bo-
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żego Narodzenia) lub dni (nip. obrzędowość świętojańska) 1 7. Nie kwe­
stionując przydatności tak ie j k lasy f ikac j i do celów opisowych można 
zwrócić uwagę, że względy teoretyczne przemawiają i za i n n y m i 'kry te ­
r i a m i . Tak np. możliwa jest próba k lasy f ikac j i na podstawie k r y t e r i u m 
s y s t e m u i d e o l o g i c z n e g o , na którym opierają się poszczególne 
t ypy zwyczajów. Biorąc to pod uwagę można wyróżnić w świetle ana­
l izy materiałów terenowych z Dzierążni następujące t ypy : A — zwy­
czaje, których wypełnianie wiąże się z wymogami k u l t u re l ig i jnego; 
В — zwyczaje, które realizują się na gruncie systemu myślenia ma ­
gicznego 1 8 . 

Jeżeli chodzi o zwyczaje, w których wyraża się podporządkowanie 
wymogom k u l t u rel igi jnego ( typ A) , można stwierdzić, że posiadają 
one charakter najmnie j złożony. Zaliczyć t u należy wszelkie zwyczajo­
we zachowania się, których zadaniem jest wywiązanie się z tego, co 
kościół instytucjonalnie ustanawia, nakazuje i sankcjonuje. I ch cel 
jest jednoznaczny i wszędzie w ostatecznej konk luz j i t en sam. Należą 
t u m . i n . m o d l i t w y codzienne, uczestniczenie w mszach i nabożeństwach, 
przystępowanie do sakramentów, udział w procesjach i p i e l g r zym­
kach i t p . 

Natomiast problem zwyczajów, dokonujących się w działaniu ma­
gicznym ( typ B), jest bardziej skompl ikowany, ponieważ pośrednio nie­
mal wszystkie te p r a k t y k i łączą się z religią (np. czas wykonywan ia 
tych p r a k t y k jest zsynchronizowany z konk r e tnym i datami r o k u ko ­
ścielnego; sposób wykonywan ia p r a k t y k opiera się ma przedmiotach 
poświęconych w kościele i tp . ) . 

Jednakże zwyczaje typów A i В nie wyczerpują całego bogactwa 
zjawisk. Co więcej, narzuca się stwierdzenie, że najliczniejszą grupę 
stanowią zwyczaje t y p u p o ś r e d n i e g o . Weźmy przykładowo zwy­
czaj święcenia wianków zie lnych. 

1 7 Р ог . пр . : К .  Z a w i s t o w i с z, Dzień Wniebowzięcia Matki Boskiej w wie­
rzeniach i obrzędach, „ W i e d z a i Ż y c i e " , n r 6 : 1933. P o d o b n i e p o s t ę p o w a ł o w i e l u 
i n n y c h wcześn i e j s zych a u t o r ó w , j a k J . C z e c h , O zwyczajach wielkanocnych 
w Polsce, [w : ] Nowy Kalendarz astronomiczno-gospodarczy, K r a k ó w 1858 ; 
W . T e t m a j e r , Gody i godnie święta, czyli okres świąt Bożego Narodzenia 
w Krakowskiem, „ M a t e r i a ł y A n t r o p o l o g i c z n e , A r c h e o l o g i c z n e i E t n o g r a f i c z n e " , 
t. 3 : 1898; F . G a w e ł e k , Z folkloru Świąt Zielonych, „ K r o n i k a P o w s z e c h n a " , 
n r 19; 1913, i i n . Z o b . t akże p r z y p . 1. 

1 8 T r z e c i s y s t e m myś l en i a , t j . o p a r t y n a p r z e s ł ankach e m p i r y c z n o - r a c j o n a l ­
n y c h ( n a u k o w y c h ) , n i e i s tn ia ł w ł a ś c i w i e w b a d a n e j społeczności , w j e j p o p r z e d ­
n i c h o k r e s a c h r o z w o j o w y c h i w z w i ą z k u z t y m n i e o d p o w i a d a ł a m u o d r ę b n a 
g r u p a z w y c z a j ó w . N i e z n a c z y t o , a b y n i e w y s t ę p o w a ł y p r ó b y r a c j o n a l n e g o u z a ­
s a d n i e n i a t y c h c z y i n n y c h z w y c z a j ó w ii w i e r z e ń m a g i c z n y c h . W t e j k w e s t i i z o b . 
u w a g i w r o z d z . I I I , 2. 
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Z w y c z a j ś w i ę c e n i a w i a n k ó w j e s t do d z i s i a j b a r d z o p o w s z e c h n y i p r z y p i s u j e 
m u się duże z n a c z e n i e . T ł u m a c z y t o w i a r a w n i e z w y k ł e w ł a s n o ś c i , p r z y p i s y ­
w a n e w i a n k o w i . P r z e d I w o j n ą ś w i a t o w ą w d n i u B o ż e g o C i a ł a k s i ądz p o ś w i ę ­
c a ł w kośc ie le 4 m a l e ń k i e w i a n u s z k i , a n a s t ę p n i e z aw i e s za ł j e n a m o n s t r a n ­
c j i , g d z i e w i s i a ł y p r z e z ca łą o k t a w ę . P o t e m , w c z a s i e p r o c e s j o n a l n y c h o b c h o ­
d ó w pó l , z a k o p y w a ł j e w c z t e r e c h k r a ń c a c h w s i . K o b i e t y m o g ą p rzynos i ć 
w i a n k i d o p o ś w i ę c e n i a p o c z ą w s z y o d B o ż e g o C i a ł a p r z e z całą o k t a w ę i z a ­
w i e s z a ć j e w kośc ie le . P o ś w i ę c e n i e o d b y w a się w 'Ostatnim d n i u o k t a w y . P o ­
t e m w i a n k i z a b i e r a s ię do d o m ó w . P o n i e w a ż w sk ł ad w i a n k ó w w c h o d z i g ł ó w ­
n i e lasove ziele, g o s p o d y n i e z Dz i e rążn i zaopat ru ją się w n i e z a p o ś r e d n i c t w e m 
k o b i e t z e w s i po ł o żonych p o d l a s e m ( p s e t viankami nosom ziele stare, bidne 
kobity i daje im śie za to jajko abo troskę monki). D o w i a n k ó w w p l a t a s ię 
n a j w i ę k s z e i lości kopytńika (herba asari), p o n a d t o jaskuuce ziele (herba he-
lidoni), krvavnik (herba mille folii), roshodńik (sedum acre), déiuraviec (herba 
perforatum), pieunek (herba absinthii), maćieżanke (herba serphylli), sivaki, 
c z y l i b ł a w a t k i (flores cyani), k w i a t b i a ł e j k o n i c z y n y (flores trifolli albi), srocki 
( n i eb iesko fdo łkowe k w i a t k i , rosnące w życie, k tó rych n i e u d a ł o się z i d e n t y ­
f i k o w a ć ) , ślepia ( p o d o b n e do r u m i a n k u , rosnące w zbożu ) , k o g u t k i a l b o k o l ­
e b k i ( rosną n a p o l a c h , p o d o b n e do l w i c h p a s z c z e k ) , p a n i e n k i , c z y l i m a k i p o l n e 
(flores rhoedos), percok ( rośnie w zbożu, k w i t n i e p o d o b n i e do g r o c h u ) , mirka-
dźiduo ( roś l ina p o d o b n a do mię ty ) o r a z uyski ( o z d o h n a r o ś l i n a ł ą k o w a o d ł u ­
go n i e w i ę d n ą c y c h l i s t k a c h ksz ta ł t em zb l i żonych do łyżek ) . O b e c n i e d o k ł a d a 
się do w i a n k ó w r ó w n i e ż k w i a t y o g r o d o w e , j a k j a ś m i n , róże , p i w o n i e , n a ­
g i e t k i , goźdz ik i , w za leżności o d tego , j a k i e k w i a t y a k u r a t k w i t n ą . K o b i e t y 
noszą n a o g ó ł do św ięcen i a p o j e d n y m w i a n k u z d o m u , można j e d n a k nosić 
i w i ęce j , n p . 3 l u b 5, b y l e n i e do p a r y . 

R o ś l i n o m z p o ś w i ę c o n e g o w i a n k a p r z y p i s u j e się r o z m a i t e w ł a ś c i w o ś c i l e c z ­
n i c z e . I t a k ikopytnłka, s r o c z e k , r o z c h o d n i k a i ' m a c i e r z a n k i u ż y w a się do o k a ­
d z a n i a k r o w o m spuchn i ę t ych w y m i o n p o o c i e l e n i u . Z e s r o c z e k s p o r z ą d z a s ię 
p o n a d t o w y w a r , s łużący do k o m p r e s ó w n a c h o r e o c z y . D z i u r a w i e c , miętę 
i p i o ł u n e k s t o s u j e s ię p r z y c h o r o b a c h żo ł ądka . W y w a r z m a k u p o l n e g o p i j e 
s ię n a boleści. W i a n k i s t o s u j e się też j a k o ochronę p r z e d u d e r z e n i e m p i o r u n a . 
W t y m c e l u p o p r z y n i e s i e n i u z kośc io ła z a w i e s z a s ię j e (do d z i s i a j ) p r z e d 
d o m e m ko ło d r z w i w e j ś c i o w y c h . W t y m s a m y m c e l u z a k ł a d a się j e też n a 
s t r y c h u z a k r o k w i e d a c h u . G d y ( n a d c h o d z i duża b u r z o w a c h m u r a , k r u s z y się 
t rochę ziół i z w i a n k a i p a l i p o i b lacř iom, a b y i dący w gó r ę d y m rozpędz i ł 
c h m u r y i odda l i ł b u r z ę i g r a d . G d y z w o z i się z p o l a d o stodoły p i e r w s z e z b o ­
że, t o w i a n e k k ł adz i e s ię p o d s n o p k a m i , e w e n t u a l n i e poszczegó lne zioła z w i a n ­
k a u k ł a d a s ię w c z t e r e c h r o g a c h zopola. Z a b i e g t e n m a chronić z b i o r y p r z e d 
u d e r z e n i e m p i o r u n a i p o ż a r e m o r a z p r z e d s z k o d n i k a m i , t a k i m i j a k m y s z y 
c z y r o b a c t w o . W r e s z c i e w i a n e k z n a j d u j e z a s t o s o w a n i e w z w i ą z k u z c i e l e ­
n i e m się k r ó w . G d y k r o w a się o c i e l i , k r u s z y się z io ła z w i a n k a n a b l a c h ę 
l u b b l a s z a n ą p o k r y w k ę i p o d p a l i w s z y o k a d z a s i ę k r o w ę , t r z y k r o t n i e o b c h o ­
dząc j ą w o k o ł o , a b y c z a r o w n i c a n i e m i a ł a do n i e j p r zys t ępu . O k a d z a n i e p rócz 
z a b e z p i e c z e n i a p r z e d c z a r a m i m a d o b r z e w p ł y n ą ć n a puch l i znę w y m i e n i a 
p o o c i e l e n i u , c z y l i t z w . zouf. W i a n k i e m o k a d z a s ię r ó w n i e ż k r o w y w W i e l k i 
P i ą t ek , w i e r z ą c , że w t e d y carovnica mleka nie weźmie, bo to šfientoblivosé. 
Z io ł a z w i a n k a w k ł a d a n o r ó w n i e ż z m a r ł y m d o p o d u s z k i p o d g ł o w ę (w j a k i m 
c e l u — t r u d n o d o c i e c ) . D l a w i e l u s t a r s z y c h k o b i e t skuteczność i n i ezbędność 
p r a k t y k d o k o n y w a n y c h z a p o m o c ą w i a n k a n i e u l e g a k w e s t i i : T o jest vazné, 
kościelne, bardzo dobre. Nase dziady tak robili, to my tes. 
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Sam fak t poświęcania zie lnych wianków jest praktyką kultową, 
usankcjonowaną przez kościół. Natomiast zabiegi, jakie wykonywane są 
później p r zy użyciu poświęconego wianka, mają charakter magiczny 
w pełnym tego słowa znaczeniu. Podobnie ma się rzecz np. z procesją 
w dn iu Bożego Ciała i przystra jan iem na nią ołtarzy. 

J a k zakończono o b c h o d y kośc ie lne z w i ą z a n e z B o ż y m C i a ł e m i b y ł o już p o 
o s t a t n i e j p r o c e s j i w o k t a w ę t e g o św ię ta , l u d z i e z a b i e r a l i ga łęz ie , j a k i m i m a ­
j o n e b y ł y o ł ta rze i w t y k a l i j e n a p o l a c h z a s i a n y c h kapus t ą , a b y j e j gośionki 
( gąs ien ice ) n i e j ad ł y . N i e k t ó r z y do t e g o c e l u u ż y w a l i j e d y n i e ga łęz i l i p o w y c h . 
N i e k i e d y ga łęz ie z o ł ta rzy z a t y k a n o też p o d s t r z e c h y , c o m i a ł o chronić c h a t y 
p r z e d s k u t k a m i b u r z y . 

Budowanie i majenie ołtarzy jest wyrazem k u l t u rel igi jnego. Lecz 
ustawianie gałęzi z t ych ołtarzy na polach, aby zapobiec niszczeniu 
i ch przez szkodniki , należy uznać za typową magię. Podobnych przy­
kładów można by przytoczyć znacznie więcej. 

Magicznego charakteru nabierają też całe dnie, czy nawet okresy, 
uznane przez kościół za największe święta w roku , a więc W i l i a i okres 
Bożego Narodzenia, W i e l k i Piątek i Sobota oraz oktawa Bożego Ciała. 
Najzwyklejsze zdarzenia następujące w tedy mogą nabrać niezwykłego 
charakteru . . Ponadto w ierzy się, że wykonywanie pewnych czynności 
w określonej in tenc j i może spowodować je j spełnienie, wykonywan ie 
zaś i nnych może wyrządzić szkody. W konsekwencj i wykształcił się 
cały szereg wróżb oraz nakazów i zakazów, stanowiących wytyczne 
zachowania się i działania. Przytoczenie k i l k u konkre tnych przykładów 
najlepiej z i lustruje ich charakter. 

Tak np . w r ó ż b y czynione w t edy dotyczą przepowiedni pogody, 
urodzajów, pomyślności gospodarskiej czy zamążpójścia. Dużą rolę od­
g rywa w n ich obserwacja warunków atmosferycznych. 

D o d z i s i a j dosyć p o w s z e c h n y j e s t z w y c z a j , że p r z e z 1,2 d n i dz ie lące B o ż e 
N a r o d z e n i e o d T r z e c h K r ó l i u w a ż a s ię , j a k a j e s t p o g o d a . K a ż d y dzień o d p o ­
w i a d a w e d ł u g s w e j ko le jnośc i j e d n e m u m i e s i ą c o w i w r o k u . J a k a p o g o d a j e s t 
w d a n y m d n i u , t a k a b ędz i e w o d p o w i a d a j ą c y m m u mies i ącu ( c z y l i j a k i j e s t 
p i e r w s z y z o b s e r w o w a n y c h d n i , t a k i b ędz i e s tyczeń, j a k i j e s t d r u g i , t a k i b ę ­
d z i e l u t y i t d . ) . O b s e r w o w a n o r ó w n i e ż n o c e . Jeśl i dz ień b y ł p o g o d n y , a w n o ­
c y p a d a ł d e s z c z , p r z e p o w i a d a n o , że p i e r w s z a p o ł o w a mies i ąca będz ie ł a d n a , 
p o g o d n a , a d r u g a b r z y d k a ( p s o t n a ) , 1 n a o d w r ó t . Jeśl i w W i l i ę r a n o z a u w a ­
żono n a d w o r z e s z r o n , d a w a ł o to p o w ó d d o radośc i , gdyż w i e r z o n o , że j a k 
Wiljo sedźielisto, to j e c a u y rok pienisto. W i e c z o r e m p o obiedzie w i g i l i j n y m , 
w y c h o d z i ł y p r z e d d o m k o b i e t y i o b s e r w o w a ł y n i e b o . Jeśl i b y ł o w y g w i e ż d ż o n e , 
w o ł a ł y : uo dzieci, co tys gviozdek na niebie, będzie j o j e k b e d i i e . I s tn i a ł a 
b o w i e m w r ó ż b a , że jeś l i w w i e c z ó r w i g i l i j n y n i e b o j e s t w y g w i e ż d ż o n e , k u r y 
b ę d ą się d o b r z e n ios ły . Jeś l i z a ś n i e b o b y ł o z a s n u t e c h m u r a m i , o znacza ł o t o , 
że k r o w y b ę d ą siię d o b r z e doi ły , w z w i ą z k u z c z y m będz i e obf itość m l e k a , 
m a s ł a i s e r a . 



7G K R Y S T Y N A K W A Ś N I E W I C Z 

Równolegle występowały pewne n a k a z y , często posiadające cha­
rakter wróżebny. Np. w dn iu w i g i l i j n y m należy zachowywać się p o d 
każdym względem wzorowo, gdyż było to traktowane jako prognostyk 
na cały rok . 

S t a r s i p r z e s t r z e g a l i , a b y w d n i u t y m w s t a w a ć wcześn i e r a n o , z m ó w i ć p o ­
r z ą d n i e p a c i e r z , c z y s t o s ię u m y ć , u b r a ć i s p o k o j n i e z ab r ać do p r a c y . U w a ­
żano b o w i e m , że t a k , j a k ktoś isię z a c h o w u j e w W i l i ę , będz i e z a c h o w y w a ł 
s ię p r z e z ca ły r o k . W z w i ą z k u z t y m p r z e s t r z e g a n o , a b y w t y m d n i u ńie 
latać po f s i , ńie łclońć, ńie kuućić śie, ńie b i jać . K o n t r o l o w a l i w i ę c s w o j e 
z a c h o w a n i e się dorośl i , p r z e s t r z e g a n o d z i e c i . 

Aby zapewnić sobie bogactwo, uważano, że należy myjąc się w Wilię 
rano wrzucić do miednicy pieniądze. 

R a n o , w d n i u w i g i l i j n y m , p r z e d m y c i e m , o j c i e c l u b m a t k a w r z u c a l i do m i e d ­
n i c y z w o d ą p i en iądze ( b i l on ) , a d o p i e r o nas tępn ie ca ła r o d z i n a po k o l e i m y ł a 
się w t e j w o d z i e , aby' pińiondze tšymauy śie cauy rok ii żeby n i g d y n i e b r a ­
k o w a ł o i c h w d o m u . N i e k t ó r z y t w i e r d z ą , że n a j l e p i e j n a d a w a ł y s ię do tego-
c e l u p i en i ądze o t r z y m y w a n e w d n i u ś l ubu na sceńśćie, gdyż t a k i e Ъуиу 
wazńiejse. ~ 

W okresie Bożego Ciała należy szczególnie t rosk l iwie pilnować krów,, 
aby czarownice 'nie Odebrały lub nie spaprauy mleka. 

W oktoby c z a r o w n i c e j a k o b y c z a r o w a ł y n a j b a r d z i e j i t r z e b a b y ł o p i l n i e s t r z e c 
k r ó w , a b y i m m l e k a n i e zabrany l u b n i e s p a p r a u y . J a k © p o w i a d a j ą s t a r s i 
l u d z i e , a b y o d e b r a ć k r o w o m m l e k o , c z a r o w n i c a mus i a ł a zakraść s i ę do chliva 
i coś i z n i e g o p o r w a ć , choćby n a w e t źdżiebeuko suomy. W t e d y z a p o r w a n y m 
p r z e d m i o t e m w y c h o d z i ł o m l e k o . M o g ł a też o d e b r a ć m l e k o k r e ś l ą c w y m i ę k r o ­
w y k r e d ą n a krzyż , następnie w i e s z a j ą c p o w r ó z l u b s m y c z u s t i r a g a r z a a l b o 
u p r o g u c h l e w a i c i ągnąc z a n i e g o . W t e d y m l e k o i m lec ia ło do p o d s t a w i o n e g o 
n a c z y n i a . C a r o u ń i c e najbardziej odbierajom mleko w oktoby, bo do sfojego 
zvionzku musom jtedy zavieéč masuo w kopnych drabinach ( d r a b i n i a s t y c h 
w o z a c h ) . A b y un iknąć c za rów , l u d z i e śfienćili, kropili p o m i e s z c z e n i a d l a 
k r ó w , a l e j a k c a r o i m i c a miaua zuość, to i tak vžiena mleko. 

Odrobić, czyli naprawić, czary było na ogół — zdaniem rozmów­
ców — t rudno . 

M ó w i o n o , że a b y w y k r y ć , k t o c z a r u j e , t r z e b a b y ł o lać m l e k o n a r o z p a l o n ą 
cegłę a l b o m l e k o w r a z z k r w i ą z a c z a r o w a n e j k r o w y lać n a p o d k o w ę i pa l ić 
w p i e c u , l u b w p r o g u lać w o d ę n a s i ek ie rę i b ić po n i e j miot łą , t o ca rouń ica 
psyleći. A b y o d w r ó c i ć c z a r y , r a d z o n o . też spaprane m l é k o cedzić p r z e z p o ­
k r z y w y , a g d y k r o w a jadua, w y r w a ć j e j chfast z gembý i ca łą n i m obe t rzeć . 
Odrabianiem c z a r ó w t r u d n i l i s i ę też s p e c j a l n i e t z w . guś loże a l b o ofcoże. A b y 
c z a r o m z a p o b i e c , p i l n o w a n o c h l e w ó w ¡i n a i c h p r o g a c h , po p r a w e j s t r o n i e 
we j ś c i a , p r z y b i j a n o p o d k o w ę n i epa r zy s t ą i lością gwoźdz i , n a j l e p i e j s i e d m i o -
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m a . P r z e z taką p o d k q w e carovnica ńie pšesua. M o c c z a r o w n i c p ł ynę ł a j a k o b y 
s tąd , że w o k r e s i e , g d y zboża s ą j e s z c z e z i e l o n e , w y c h o d z i ł y o n e n a ł ąk i t r z y 
r a z y d z i e n n i e , p r z e d w s c h o d e m i p r z e d z a c h o d e m s łońca o r a z w po ł udn i e 
i z b i e ra ły rosę d o s k o p k ó w . U z b i e r a n ą r o s ę w s o b i e t y l k o w i a d o m y s p o s ó b 
u ż y t k o w a ł y do c z a r ów . D o c z a r o w a n i a p o t r z e b o w a ł y także w i a n k ó w ś w i ę ­
c o n y c h n a B o ż e C ia ło . N i e b y ł y to j e d n a k w i a n k i t a k i e , j a k św i ęc i ł y z w y c z a j n e 
k o b i e t y . C z a r o w n i c e b o w i e m uvionzujom w ziele zabe i ostaviajom ten vionek 
w kościele, kouo grobu Pana Jezusa, do drugiego cfartku. 

Należy też wspomnieć, że w pewnych okresach kościelnych obo­
wiązywało wiele z a k a z ó w . Tak więc w dn iu W i l i i nie spożywa się 
ziemniaków, obawiając się, że mogłoby to spowodować robienie się 
wrzodów (fto ve vilijo je źiemńioki, pšes cauy rok mo boloki). W W i e l ­
k i Piątek nie wywoz i się gnoju, nie rżnie sieczki i nie orze, bo będzie 
gadzina schua. W W i e l k i Piątek i Sobotę nie wolno pożyczać z domu 
przyrządów związanych z pieczeniem chleba, 'a więc poćioskuf, ożoguf, 
uopat do chleba i pomietek. Przedmioty te 'bowiem specjalnie jakoby 
pożyczały czarownice, aby za ich pośrednictwem odbierać k r o w o m mle ­
ko. Przed św. Janem (24 V I ) nie wolno się kąpać w wodzie bieżącej, 
bo może ukonśić jakiś robok lub diabeu utopić, ponieważ woda jest 
jeszcze nie okscona, i t p . 

Magia i re l ig ia równolegle dochodzą też do głosu w niektórych 
wierzeniach. Np. w dn iu zadusaným nakazane przez kościół mod l i twy 
za umarłych łączą się z wierzeniami o przebywaniu wtedy dusz w do­
mach i kościołach i z przygotowaniami na ich przyjęcie. 

G d y w d n i u W s z y s t k i c h Ś w i ę t y c h p o zauobnych niesporach l u d z i e opuszcza ją 
kościół , z o s t a w i a s i ę w n i m t r u m n ę n a k a t a f a l k u , msza ł i czarną stułę, gdyż 
m ó w i się, że w i e c z o r e m w s z y s t k i e d u s z e idą do kościo ła i o d p r a w i a j ą mszę. 
Z o b a w y p r z e d d u s z a m i , k tóre p r z y b y w a j ą z z a ś w i a t ó w n a z iemię , l u d z i e 
•nie w y c h o d z ą w t e d y z d o m ó w , a c z a s spędza j ą n a m o d l i t w i e i s m u t n y c h r o z ­
m y ś l a n i a c h , c z a s e m n a w e t p łaczą . N i e k t ó r z y w i e r z ą , że d u s z e z m a r ł y c h p r z y ­
chodzą też do d o m ó w , a b y t a m s ię modl ić . D l a t e g o n a n o c z o s t a w i a się i m 
n a s t o l e c h l e b i ks i ążkę do m o d l i t w y . Z d a n i e m p e w n y c h i n f o r m a t o r ó w d a w ­
n i e j z a w s z e w t y m c z a s i e n a p rzy j ęc i e d u s z r o b i o n o p r a n i e , b i e l o n o śc iany 
i w i e c z o r e m p a l o n o św ieczk i . W d n i u z a d u s z n y m d u s z e z m a r ł y c h p rzychodzą , 
w e d l e w i e r z e ń , do kośc io ła i m o d l ą s ię w r a z z ż y w y m i , a w i e c z o r e m schodzą 
się p o w t ó r n i e n a m o d l i t w y w p u s t y m .kościele. P o d o b n o są t a c y , k tó rzy w i ­
d z i e l i j e i dące do kościoła . 

Te różnorodne zwyczaje o charakterze p rak t yk magicznych 1 9 można 
podzielić również ze względu na k r y t e r i u m oczekiwanego akutku. W y ­
różnić wówczas wypada: 

1 9 T u t a j na l eży zw róc i ć u w a g ę n a podz i a ł z a b i e g ó w m a g i c z n y c h , w p r o w a d z o ­
n y p r z e z K . M o s z y ń s k i e g o w j e g o Kulturze ludowej Słowian, c z . I I , z. 1, 
K r a k ó w 1934. s. 2 6 7 — 2 6 8 . 
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1. P r a k t y k i sprowadzające, zapewniające .pożądane s k u t k i , j ak 
np . urodzaj, bogactwo, powodzenie, zdrowie i t p . Są to na ogół p r a k t y k i 
zlokalizowane czasowo, co sprawia, że wykonywanie i ch jest związane 
z określonymi dniami , a często nawet porami dnia . Oto k i l k a p r z y ­
kładów: 

W N o w y R o k po o b i e d z i e g o s p o d a r z w y n o s i ł n a p o l e kopy, c z y l i w i ą z a n k i 
s ł omy , z a t y k a n e z a o b r a z y ś w i ę t y c h w W i l i ę . R o z r z u c e n i e kop po p o l u mia ło -
s p r o w a d z i ć u r o d z a j n a żyto. K o p y w y k o n y w a n o w W i g i l i ę r a n o z żytnie j 
w y m ł ó c o n e j s łomy, k tó re j k ł o sy b y ł y z w r ó c o n e w j e d n y m k i e r u n k u . Z a t y ­
k a n o j e z a o b r a z y p o z i o m o l u b n i e c o pochy ł o w s t o s u n k u do gó rne j k r a w ę ­
d z i r a m y , p o d w i e n a k r zyż l u b p o j e d n e j kopie n a k a ż d y o b r a z . Z a z w y c z a j 
czynność tę w y k o n y w a ł g o s p o d a r z , Kopy z o s t a w a ł y z a o b r a z a m i do N o w e g o 
R o k u . W t e d y t o p o o b i e d z i e z d e j m o w a n o j e i w y n o s z o n o n a p o l e . Roz r zuca j ą c 
n a p o l u , g o s p o d a r z m ó w i ł : idźta kopy na pole, bo ńie ma ńie w stodole a l b o 
idźta kopy na pole, a zboże bedźie w stodole. P r a k t y k a t a m ia ł a s p o w o d o w a ć 
u r o d z a j n a żyto, a g o s p o d a r z s p o d z i e w a ł się z e b r a ć t y l e kop zboża , i l e s ł o m e k 
rozrzuc i ł n a p o l u . 

W w i eczó r w i g i l i j n y o b w i ą z y w a n o s ł omą d r z e w k a o w o c o w e , a b y s p r o w a d z i ć 
u r o d z a j n a o w o c e . P o s k o ń c z o n y m o b i e d z i e w i g i l i j n y m d z i e c i n a t y c h m i a s t 
w y c h o d z i ł y d o s a d u , a b y vionzač dżefka. P o w s z e c h n i e m ó w i się o vionzaniu 
ślij, chociaż w a n a l o g i c z n y s p o s ó b p o s t ę p o w a n o w i d n i e s i e n i u do w s z y s t k i c h 
d r z e w e k o w o c o w y c h . D z i e c i chodząc od d r z e w k a do d r z e w k a o b w i ą z y w a ł y 
j e povrusuami z żytniej s ł o m y . D o k a ż d e g o d r z e w k a w o ł a ł y p r z y t y m n a j ­
g łośnie j , j a k m o g ł y , p r zec i ąga j ąc w c h a r a k t e r y s t y c z n y s p o s ó b p i e r w s z e s y l a ­
b y po s zczegó lnych w i e r s z y : Beeedzies rodzina? Jaaa cie sadziua — Ooopase cie 
— V zuoooty pas — Beeedzies miua — Sliiifki f cas. Z a p y t y w a n o też d r z e w k a : 
Bedzies rodzina tego roku, ' b o jak nie bedz ieą rodziua, to ći uep utne ná 
pńioku. K r z y c z e l i też po p r o s t u : Bedzies rodziua? Ñie bede. Muf, bo zetnę. 
Bede, i t p . P o n i e w a ż w i ą z a n i e o d b y w a ł o się w e w s z y s t k i c h d o m a c h m n i e j 
w i ę ce j r ównocześn i e , w i e c z o r e m po całej w s i r o z l e g a ł y s ię w o ł a n i a . Darli śie, 
kto guośńi, cy w nasym sadzie, су u somśiada. D r z e w k a sta ły p o w i ą z a n e 
dopók i s ł o m a s a m a z n i c h n i e opad ł a . 

2. P r a k t y k i odwracające nieuchronność jakiegoś zdarzenia ewen­
tualn ie zabezpieczające przed czymś (np. przed burzami gradowymi , 
chorobami, p iorunami , miszczeniem plonów przez szkodniki i tpj ) , w któ­
r y ch z ko le i można wyróżnić: 

A. P r a k t y k i o charakterze zapobiegawczym. Tuta j zaliczyć można 
np. procesjonalne obchody pól przed żniwami, aby burze nie zniszczyły 
plonów. 

P r z e d ż n i w a m i , z a w s z e p o B o ż y m C i e l e , g d y w s z y s t k o zboże s t o i j e s z c z e 
w p o l a c h , l e c z j e s t już g o t o w e do s k o s z e n i a , o d b y w a się p r o c e s j o n a l n y obchód 
pól , z w a n y śfiyncyniem pul. W i e ś opuaca kśiendza i z a k u p u j e mszę w i n t e n c j i 
s zczęś l iwych z b i o r ó w . P o n a d t o m i e s z k a ń c y n a pośviyncyńie s k ł a d a j ą po d w a 
j a j k a , k tó re z b i e r a j ą do k o s z y k a dz i ewczę ta , a na s t ępn i e odnoszą ks iędzu . 
W o k r e ś l o n y m d n i u k s i ądz u b r a n y w s z a t y l i t u r g i c z n e o r a z o d ś w i ę t n i e u b r a n i 
l u d z i e u d a j ę się z k r z y ż e m i c h o r ą g w i a m i w k i e r u n k u g r a n i c pó l , ś p i e w a j ą c 
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n a b o ż n e pieśni . M i n i s t r a n c i n iosą ś w i ę c o n ą w o d ę , a k s i ądz k r o p i n a o b y d w i e 
s t r o n y zboże . D a w n i e j o b c h o d z o n o p o l a b a r d z o d a l e k o . Jaře ludzie wyśli rano,, 
to vrucili dopiro - na pouudnie, a kśionc nie set, ino jechau furmankom, d r o ­
g a m i p o p r z e z p o l a . N a c z t e r e c h k r a ń c a c h pó l w i e j s k i c h z a k o p y w a ł m a l e ń k i e 
b u t e l e c z k i z e w a n g e l i a m i , z w i n i ę t y m i w ś r o d k u v ruuecki, i m a l u t k i e w i a n u ­
s z k i z m o n s t r a c j i p o ś w i ę c o n e w c z a s i e o k t a w y B o ż e g o C i a ł a . 

I n n y m przykładem jest łykanie baziek z pa lm święconych w Nie­
dzielę Palmową, aby zapobiec bólom gardła, lub zatykanie tychże pa lm 
za k rokw ie dachu, aby uchronić domostwo przed uderzeniem pioruna. 

D a w n i e j , p o p r z y n i e s i e n i u p a l m y z kościo ła , k a ż d y p o ł y k a ł j e d n ą b a ź k ę 
(baziocek, pouka, palma) j a k o z a b i e g p r o f i l a k t y c z n y , ż e b y garduo nie bolauo. 
T e r a z n a o g ó ł n i e r o b i się już t e g o , a w k a ż d y m r a z i e n i e p r z y m u s z a s i ę 
d z i e c i , j a k to b y ł o do n i e d a w n a . 

Można też wspomnieć o nacieraniu sobie twarzy p ierwszym śnie­
giem marcowym, zeby couviek Ъуи mocny, tfardy, bo mażec je najgroź-
niejsy, to jak śie cuoviek obetse, to śie go choroba ńie chyći. 

B. P r a k t y k i stosowane doraźnie w razie zaistnienia potrzeby, która 
jest t u z reguły równoznawczna z niebezpieczeństwem. Przykładem 
jest np. rzucanie chleba św. Agaty w pożar. 

W d n i u św . A g a t y (5 I I ) p r z y n o s i l i l u d z i e n a r a n n ą mszę do kościoła soli puu 
kieliska i chleba kromecke, k tó re k s i ądz p o ś w i ę c a ł . P r z e c h o w y w a n o j e p o d o ­
m a c h w i e r z ą c , że g d y w y b u c h n i e gdz ieś pożar , r z u c e n i e w og ień c h l e b a i soli 
św. Agaty odvraca puomieníe i p r z e c i w d z i a ł a r o z s z e r z a n i u się o g n i a . K r ą ż ą 
l i c z n e o p o w i a d a n i a , j a k c h l e b i sól, r z u c o n e w p ł omien i e , z a p o b i e g a ł y s z e ­
r z e n i u s ię poża ru . U w a ż a się też, że o b r a z ś w . A g a t y w y w i e s z o n y w c z a s i e 
p o ż a r u o d d a l a d y m i o g i e ń na drugom stronę, na pole. 

Tutaj też można wymienić palenie gromie lub ziół z poświęconego , 
w ianka w czasie burzy celem rozpędzenia chmury lub spożywanie j a ­
błek poświęconych w dn iu św. Błażeja w razie bólu gardła i t p . 

W d n i u ś w . B ł a ż e j a (3 I I ) p r zynos i ł y k o b i e t y do kośc io ła w k o s z y c z k a c h po 
k i l k a j a b ł e k , a b y k s i ądz j e poświęc i ł . N a s t ę p n i e j a b ł k a m i t y m i c zę s towano 
się, żeby garduo ńie bolauo w i e r z ą c , że p o i z j e d z e n i u b ó l ustąpi . 

Podczas gdy p r a k t y k i zapobiegawcze stosuje się prof i laktycznie ce­
l em uniknięcia ewentualnych szkód mater ia lnych i osobistych, p r a k t y ­
k o m stosowanym doraźnie przypisuje się właściwość przezwyciężenia 
aktualnego stanu rzeczy. Dlatego też przestrzeganie t y c h zwyczajów 
zależne jest od zbiegu okoliczności i nie można umiejscowić go w czasie. 

Niekiedy te same zabiegi stosuje się i prof i laktycznie i doraźnie. Np . 
jabłka, święcone w d n i u św. Błażeja, chowa się na wypadek bólu gardła 
oraz spożywa zaraz ipo poświęceniu, aby zapobiec ewentua lnym bólom. 
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3. Magiczne sposoby przewidywania zjawisk z różnych dziedzin. 
Dotyczy to np . urodzajów, o których wnioskowano w czasie obiadu 
wig i l i jnego. 

P o d m i s k i z p o t r a w a m i p o d k ł a d a n o opłatki . Z t ego , c z y op ła tek p r z yk l e i ł s ię 
do d n a , ozy n i e , w n i o s k o w a n o o u r o d z a j a c h n a p rzysz ły r o k . Jeśli p r z yk l e i ł 
się do m i s k i ;z k l u s k a m i , m i a ł a obrodz ić p s z e n i c a , jeś l i do m i s k i z k apus t ą — 
to k a p u s t a , dtd. D a w n i e j w i e r z o n o w t e p r z e p o w i e d n i e , t e r a z już się w to n a 
ogó ł n i e w i e r z y , j a k k o l w i e k z w y c z a j p r z e s t r z e g a n y j e s t j e s z c z e dość p o w s z e c h ­
n i e . 

Obok tego istnieją sposoby 'przewidywania pogody, np . na podstawie 
obserwacji dni od W i l i i do Trzech Króli lub na podstawie k i e r u n k u 
w i a t r u . 

W s c h o d n i w i a t r , w i e j ą c y w N o w y R o k , z a p o w i a d a ł t w a r d ą z imę. W d n i u 
ś w . Łuc j i w i a t r p o ł u d n i o w y b y ł z apow iedz i ą d o b r e j p o g o d y , w i a t r z a c h o d n i 
złej , a w s c h o d n i (ot Rosy je) w r ó ż y ł z i m n e l a t o . 

Wspomnieć też trzeba o prognostykach w sprawie zamążpójśeia 
dziewcząt. 

W W i g i l i ę w i e c z o r e m puszcza ły dz iewczęta n a w o d ę m y d l a n e b a ń k i i pa t rzy ły , 
w k tó rą s t ronę pop ł yną , bo z t e j na leży s p o d z i e w a ć się k a w a l e r a . D z i e w c z y ­
n o m n a w y d a n i u d a w a n o też r e s z t k i z o b i a d u , a b y w y n i o s ł y j e p s u . G d y p i e s 
z jadł , na l eża ło go poszczuć i o b s e r w o w a ć , f řcturom stronę poleci, bo s ty 
pSyjdźie kawaler. Z a s ł a n i a n o też d z i ewczę tom o c z y i k a z a n o podchodz ić do 
p łotu . D o j a k i e g o ko łka w p łoc ie d z i e w c z y n a podesz ła , t a k i e g o męża j e j p r z e ­
p o w i a d a n o ; j a k k o ł e k b y ł k r z y w y , t o mąż mia ł b y ć k o ś l a w y , j a k ko łek b y ł 
c i e n k i , t o mąż m i a ł b y ć c h u d y , i t d . 

Wróżono wreszcie płeć przychówku bydlęcego. 

N p . z j a w i e n i e się w W i l i ę r a n o k o b i e t y w j ak imś d o m u w r ó ż y ł o , że k r o w a 
p o o c i e l e n i u się będz ie mia ł a j a ł ó w e c z k ę , a g d y p i e r w s z y p rzyszed ł m ę ż c z y z ­
n a , s p o d z i e w a n o się, że w n a s t ę p n y m r o k u p rzychodz ić b ę d ą n a ś w i a t b y c z k i . 

Należy podkreślić z kole i , że z k r y t e r i u m f u n k c j i może łączyć się 
i n n y jeszcze podział, a mianowicie ze względu na dziedzinę życia, na 
którą dany zwyczaj r zutu je . A więc zwyczaje związane z uprawą ro l i , 
hodowlą, ochroną zdrowia i życia, rnienia, życiem rodz innym, towarzy­
sk im i t d . Jest to drug i t yp k lasyf ikac j i , występujący w opisowych p r a ­
cach etnograficznych, poświęconych zwyczajom do roc znym 2 0 . 

2 0 P o r . n p . p r acę K . Z a w i s t o w i с z p o ś w i ę c o n ą Obrzędom żniwiarskim 
ludu polskiego, „ W i e d z a i Ż y c i e " , n r 7 : 1934, a z w ł a s z c z a o b s z e r n e s t u d i u m В  y -
s t r o n i a , dotyczące Zwyczajów żniwiarskich... (zob. p r z y p . 27) . 
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Dalszym możliwym i uzasadnionym k r y t e r i u m jest sposób r ea l i ­
zowania zwyczajów dorocznych ze względu na liczbę uczestników. 
W związku z t y m można wyodrębnić: 

a) zwyczaje, które wykonuje się indyw idua ln i e ; 
b) zwyczaje, których realizacja wymaga uczestniczenia określonego 

zespołu osób; 
a) zwyczaje, polegające na masowym uczestnictwie. 
Do grupy zwyczajów wykonywanych indywidualn ie zaliczyć można 

np. okadzanie k r o w y zielem z poświęconego wianka. Występuje t u je ­
den uczestnik, który obywa się bez pomocy innych osób. 

Jeśli chodzi o następną grupę zwyczajów (b), to realizacja ich opar­
ta jest na mnie jszym lub 'większym zespole osób, mającym mnie j lub 
bardziej określone role. Przykładem takiego zwyczaju jest np. chodzenie 
po kolędzie. 

K o l ę d n i c y c h o d z i l i p o w s i p o c z ą w s z y o d św . S z c z e p a n a (26 X I I ) do M a t k i 
E o s k i e j G r o m n i c z n e j ( 2 I I ) l u b n a w e t d o O s t a t k ó w . Chodz i ło i c h z w y k l e k i l k a 
l u b k i l kanaśc i e g r u p (co patseć, to kolendńiki). N i e o g r a n i c z a l i się do t e r y ­
t o r i u m w ł a s n e j w s i , l e c z c h o d z i l i p o całej o k o l i c y . N a t y m t l e r o z w i j a ł a s ię 
r y w a l i z a c j a p o m i ę d z y po s zczegó lnymi g r u p a m i , im i e r z adko n a w e t dochodz i ło 
do b ó j e k . I s tnie ją r e l a c j e , że d a w n i e j c h o d z i l i k o l ę d n i c y z turoniem, c z y l i 
kuapacem, z kozom, niedźwiedziem, z e sopkom, jeździli końmi, c h o d z i l i 
z gviozdom i z Herodem. I n t e g r a l n ą częścią ( W y s t ę p ó w k o l ę d n i k ó w w k a ż d y m 
d o m u b y ł y i s ą śpifki, ś p i e w a n e p r z e d l u b p o wys t ęp i e , często z t o w a r z y s z e ­
n i e m m u z y k a n t ó w . K a ż d a e k i p a k o l ę d n i k ó w mus i a ł a w i ę c s k ł a d a ć się z o d ­
p o w i e d n i e j L i c z b y o s ó b ( d a w n i e j z kawaleruf, c z y l i m ł o d y c h mężczyzn p r z e d 
ożenkiem, o r a z z k i l k u n a s t o l e t n i c h ch ł opców ) , z k tó rych k a ż d a m ia ł a s w o j e 
ok reś l ane z a d a n i e . 

Stosunkowo jasno podzielone role miał też zespół młodych chłop­
ców l u b dziewcząt, którzy w Ostatki, czyl i w niedzielę, poniedziałek 
i w torek poprzedzające środę popielcową, przebieral i się za dziaduj 
i bapki. 

W y k o r z y s t y w a n o s t a r e , p o d a r t e u b r a n i a , p r z y c z y m dz iewczęta ( c z a s e m ii k o ­
b i e t y ) p r z e b i e r a ł y s ię w u b i o r y męsk ie , mężczyźn i zaś w k o b i e c e . T w a r z e 
s m a r o w a n o s a d z a m i , dziady d o p r a w i a ł y s o b i e w ą s y , a b y n i e d a ć się poznać . 
Z k o s z y k a m i w r ękach r o z p o c z y n a n o g r u p o w e o b c h o d y p o w s i , p o p u l a r n e 
j e s z c z e i d z i s i a j . 

Natomiast tak i zwyczaj real izowany zespołowo, jak nip., chodzenie 
po sceńściu, polegał już całkowicie na improw i zowanym działaniu jego 
uczestników. 

P ó ź n y m w i e c z o r e m w i g i l i j n y m vypustki, c z y l i s w a w o l n i ch łopcy o r a z k a w a ­
l e r o w i e , chodzili po sceńściu w g r u p a c h p o k i l k u . Z a k r a d a l i się n a p o d w ó r z a 
i w y k r a d a l i sprzęt g o s p o d a r s k i . Jeśli i c h n a t y m n i e p r z y ł a p a n o , u w a ż a l i , że 

6 — Etnograf ia Po l ska , t. I X 
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p r z e z cały r o k będz i e i m d o p i s y w a ć szczęście. A g d y i c h z ł a p a n o i r o z p ę d z o ­
n o , w i e r z y l i , że szczęście s i ę o d n i c h o d w r ó c i . ( Zak rad ł s zy się do z a g r o d y p o ­
r y w a l i f u r t k i i ko łk i z p ł o t ó w , za tap ia j ąc j e w s t a w i e , a b y p r z y m a r z ł y , w y j ­
m o w a l i d r z w i z z a w i a s ó w i u k r y w a l i , r o z b i e r a l i n a części w o z y i c h o w a l i 
w r o z m a i t y c h m i e j s c a c h , n i e r z a d k o z a w i e s z a l i n a d r z e w a c h . C z a s a m i v ren-
kach w y n o s i l i k i l k ana śc i e w o z ó w i z a t a p i a l i j e w r z e c e , t a k że t y l k o d y s z l e 
s te rcza ły do gó ry , a w ł a ś c i c i e l e n i e m o g l i r a n o rozpoznać , k tó ry w ó z do k o g o 
na leży . K i l k a k r o t n i e zda r zy ł o się n a w e t , że w ó z p o r o z b i e r a i i n a części, p o 
k a w a ł k u w y n i e ś l i n a d a c h stodoły i t a m złożyli n a p o w r ó t , u s t a w i a j ą c n a 
k a l e n i c y d y s z l e m d o gó ry . W o p i n i i m i e j s c o w e j j e s t t o z w y c z a j b a r d z o s t a r y , 
k tó ry t e r a z z n a c z n i e się r o z w i n ą ł w p o r ó w n a n i u z d a w n y m i c z a s a m i , k i e d y 
p o r y w a n o n a ogół d r o b n i e j s z y sprzęt g o s p o d a r s k i , na jczęśc ie j zaś k a m i e n i e 
ż a r n o w e . D o d z i s i a j l u d z i e w w i e c z ó r w i g i l i j n y p i lnu ją , a b y w s z y s t k o b y ł o 
p o c h o w a n e i z amkn ię te . 

Podobnie zespołowo i bez określenia ról był real izowany inny zwy­
czaj, t j . malowanie dziaduj. 

B y ł o o n o ii j e s t n a d a l n a j p o p u l a r n i e j s z e w ś r ó d z w y c z a j ó w z w i ą z a n y c h z e ś r o -
dopośćiem, c z y l i ś r o d k o w ą ś rodą w i e l k i e g o p o s t u . W i e c z o r e m t ego d n i a do 
zag ród , w k t ó r y c h są p a n n y n a w y d a n i u , z a k r a d a j ą s ię k a w a l e r o w i e i w i e c h ­
c i e m s ł o m y u m a c z a n y m w g a r n k u , g d z i e z n a j d u j ą się s a d z e z m i e s z a n e z n a f t ą 
i o l e j e m , m a ż ą p o s p i e s z n i e n a śc ianach d o m ó w l u b b u d y n k ó w g o s p o d a r c z y c h 
k a r y k a t u r a l n e , p r y m i t y w n e p o s t a c i e l u d z k i e l u b s c e n y , p r z e d s t a w i a j ą c e k a ­
w a l e r a j a d ą c e g o n a k o z i e do p a n n y . W ł a ś n i e t e m a l o w i d ł a noszą n a z w ę 
dziaduj. J e s z c z e p r z e d os ta tn ią w o j n ą , g d y k a w a l e r o w i e p r z y c h o d z i l i m a l o ­
w a ć dziady, częstokroć Z a m y k a l i g o s p o d a r z a z r odz iną w j e g o w ł a s n y m d o m u , 
a b y i m n i e p r ze szkadza ł . S u b s t a n c j a , j a k i e j u ż y w a się do m a l o w a n i a dziaduj, 
j e s t t a k t r w a ł a , że n i e d a się j e j zmyć , a często n i a w e t po p o n o w n y m p o ­
b i e l e n i u ścian m a l o w i d ł o w y s t ę p u j e n a w i e r z c h . D l a t e g o n i e k i e d y zda r za ł o 
się, że p i l n o w a n o , a b y k a w a l e r o w i e n i e zdoła l i w y m a l o w a ć dziaduj. D o t y c h 
d o m ó w z a k r a d a n o się w W i e l k ą Sobo t ę w i e c z o r e m i n a św ieżo p o b i e l o n y c h 
p r z e d ś w i ę t a m i śc ianach w y m a l o w y w a n o dziady k u u c i e s z e l u d z i i d ą c y c h 
w n iedz ie lę w i e l k a n o c n ą d o kośc io ła , a k u r o z p a c z y m i e s z k a ń c ó w p o s z k o d o ­
w a n e g o d o m u . 

O b e c n i e m a l o w a n i e dziaduj j e s t n a d a l b a r d z o p o w s z e c h n e . M a l u j ą J e n i e 
t y l k o k a w a l e r o w i e , l e c z i m łodz i żonaci mężczyźn i o r a z d z i e w c z y n k i i c h ł o p ­
c y w w i e k u s z k o l n y m . Z g i n ą ł już n a t o m i a s t p r a k t y k o w a n y do o s t a t n i e j w o j ­
n y , a p o n i e k ą d z w i ą z a n y z m a l o w a n i e m dziaduj, z w y c z a j rozbijania żuru l u b 
żurovńioka. S a d z ę d o m a l o w a n i a dziaduj r o z r a b i a n o z w y k l e w s t a r y m g l i n i a ­
n y m g a r n k u , j a k i s łużył do k i s z e n i a żu ru , c z y l i w t z w . żurovńioku. P o z a ­
kończen iu m a l o w a n i a g a r n e k z s a d z a m i r o z b i j a n o o d r z w i l u b śc ianę d o m u , 
w z g l ę d e m k t ó r e g o m i e s z k a ń c ó w n i e ż y w i o n o p r z y j a z n y c h uczuć. J e d y n i e n a 
p o d s t a w i e o p o w i a d a ń s t a r s z y c h m i e s z k a ń c ó w r o z m ó w c y w s p o m i n a l i , że d a w ­
n i e j w środopośćiu despetni kawalerowie z a k r a d a l i się n a d a c h y d o m ó w 
i z a t y k a l i k o m i n y . 

Jeżeli chodzi o zwyczaje polegające na masowym w n ich uczestni­
c twie mieszkańców całej ws i , to wymienić należy wszelkiego rodzaju 
procesje, odpusty, p i e l g rzymki , czyl i kompańije, i t p . 
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Kończąc przegląd różnych k lasy f ikac j i zwyczajów, można jeszcze 
zwrócić uwagą na to, że k r y t e r i u m może stanowić płeć uczestników 
danego zachowania sią zwyczajowego. Były więc zwyczaje związane 
wyłącznie z mężczyznami bądź kobie tami . Niekiedy k r y t e r i u m to n a ­
leży skrzyżować z pozycją społeczną mężczyzn czy też kobiet. Np . pew­
ne zabiegi były wykonywane ty lko przez gospodarza jako głowę rodz i ­
n y (np. zwyczaj wynoszenia w Nowy Rok kop na pole), inne uchodziły 
t y l ko kawalerom (np. chodzenie po sceńściu), w innych zaś brały udział 
jedynie zamężne kobie ty . 

P r z y k ł a d u d o s t a r c z a p r z e c h o w a n a w ś r ó d s t a r s z y c h m i e s z k a ń c ó w w s i p a m i ę ć 
o t r a d y c y j n y c h z a b a w a c h k o b i e t z a m ę ż n y c h , j a k i e o d b y w a ł y s ię w ś r odę p o ­
p i e l cową . Już o d r a n a , z a r a z p o m s z y , j e d n a z k o b i e t p r z e b i e r a ł a się p o dźia-
dofsku za Ъаркв i chodząc p o d o m a c h vygariiaua wsyskie kobity do катету. 
Gdy j uż t a m się z eb ra ł y , j a d ł y p o s t n e p o t r a w y , p i ły i t ańczy ły t a n i e c na ku-
nopie. P i j a t y k a i z a b a w a t r w a ł a p r z e z ca ły dzień, p r z y c z y m w ś r ó d p o d c h m i e ­
l o n y c h k o b i e t n i e r z a d k o dochodz i ł o do s p r z e c z e k , k łótni , a n a w e t b i j a t y k . 
W i e c z o r e m p r z y c h o d z i l i do k a r c z m y mężczyźn i — niby po kobity — w r z e c z y ­
w is tośc i z o s t a w a l i w s z y s c y , a b y pić i b a w i ć się do r a n a . Choc i aż istnia ły 
w y r a ź n e z a k a z y w e s o ł e g o s p ę d z a n i a c z a s u w w i e l k i m pośc ie , z a b a w y na kuno-
pie u w a ż a n o z a r z e c z zupe łn i e dopuszcza lną . Choć to byu post, volno im 
byuo, bo ony róbmy kouo lnu, kouo kunopi, bo to jest kobieca robota, to 
wyhodźiuo z jeićh rank. A baviuy śie, aby śie dażyu len i kunopie. 

Kończąc na t y m rozważania dotyczące kryteriów k lasy f ikacy jnych 
w odniesieniu do zwyczajów i wierzeń dorocznych należy zaznaczyć, 
że znajdują one zastosowanie w poruszonej dalej problematyce f u n k ­
cjonowania i zmienności zwyczajowych zachowań się w lokalnej spo­
łeczności wie jsk ie j . 

I I I . F U N K C J O N O W A N I E I Z M I E N N O Ś Ć Z W Y C Z A J Ó W D O R O C Z N Y C H 

1. Uwag i wstępne 

Wszechstronne wyczerpanie prob lematyk i badawczej, dotyczącej 
zwyczajów dorocznych, możliwe jest wyłącznie w oparciu o metodę 
integralną, traktującą poszczególne przejawy życia społecznego z p u n k ­
t u widzenia ich wza jemnych uwarunkowań i różnorodnych powiązań. 
Zadaniem badacza jest w równej mierze określenie, c o stanowi dane 
treści ku l turowe , jak i d l a c z e g o jest właśnie tak, a nie inaczej. 
Obecna gwałtowna dynamika przemian powoduje stałą potrzebę badań, 
nie zezwalając równocześnie na ścisłe sprecyzowanie ich zakresu, który 
praktycznie rzecz biorąc jest niewyczerpalny. 

Regresja zwyczajów dorocznych jako cecha dominująca oraz ogólny 
asynchronizm ich zanikania nie pozwalają w t y m mie jscu na stworze-
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nie syntetycznego mode lu opisu ilustrującego funkcjonowanie zwycza­
jów. Najogólniej można wydzielić t r zy zasadnicze elementy tego f u n k ­
cjonowania, a mianowicie : 

1. M o t y w , czy l i p o b u d k ę skłaniającą do stosowania zwycza­
jów, a uwarunkowaną zespołem własnych i cudzych poglądów na nie. 

2. Samo d z i a ł a n i e , przez które zwyczaj faktycznie się urzeczy­
wistnia. 

3. Zamierzony e f e k t , czy l i cel zwyczaju, który może realizować 
się bądź równocześnie z wykonywan i em zwyczaju, przez co się z n i m 
utożsamia, bądź ma się zrealizować w [przyszłości jako następstwo 
uprzedniego działania, mające się uwidocznić w odpowiednim czasie 
(dotyczy to głównie „sprowadzających" oraz „zapobiegających" prak­
t y k magicznych). 

Ograniczone z różnych przyczyn możliwości badawcze nakazują po­
śród w i e lu zagadnień, wiążących się bezpośrednio lub pośrednio z p ro ­
blematyką funkcjonowania zwyczajów dorocznych, poruszyć problemy 
węzłowe, charakterystyczne d la konkretne j rzeczywistości, która stwo­
rzyła odpowiedni k l ima t do powstania i kontynuowania zwyczajów, 
a następnie z biegiem czasu wiele z n i ch uczyniła niezrozumiałymi 
i w zasadzie zbytecznymi. Jako takie wymienić należy: a) zagadnienie 
funkcjonowania zwyczajów; bi) zagadnienia zmienności zwyczajów, 
a więc ich ut rzymywania się oraz zanikania. 

2. Funkcjonowanie zwyczajów dorocznych 

Funkcjonowanie rozmai tych zwyczajów dorocznych zależy w sposób 
bezpośredni od tego, z j a k i m i dziedzinami życia są one powiązane. Z ro ­
zumienie tego zagiadnienia w i n n y m świetle stawia fakt , że porównując 
różne zwyczaje doroczne w d w u lub k i l k u konkre tnych okresach cza­
sowych obserwować można stałą żywotność jednych, gdy tymczasem 
inne zatracają część swoich elementów składowych, ma i ch miejsce 
przyjmując nowe lub nie, jeszcze inne zanikają zupełnie i t p . 

W świetle analizy materiałów terenowych większą żywotność w y ­
kazują zwyczaje doroczne wiążące się z r e l i g i ą 2 1 , w przeciwieństwie 
do t ych , które tego związku nie wykazują. Większość z n i ch nawiązuje 
do świąt r o k u kościelnego zupełnie wyraźnie. Poszczególne dn i r o k u 
kościelnego stanowią podstawę orientowania się w porach r oku . Utarło 
się np. od lat, że w związku z dn iami poszczególnych świętych przy -

2 1 N a t e n f a k t z w r a c a ł o u w a g ę w i e l u a u t o r ó w . O s t a t n i o J . K l i m a s z e w ­
s k a w a r t y k u l e p t . Siołkowickie obrzędy doroczne, „E tnog ra f i a P o l s k a " , t . 1: 
1958. s . 2 2 7 — 2 2 9 . 
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stępuje się do prac w polu, wygania bydło wiosną na pastwiska, sadzi 
z iemniaki , sprząta zboże z pól i tp . Cały poczet świętych i świąt kościel­
nych idący w parze z obserwacjami warunków atmosferycznych i z ja­
wisk przyrody wyznacza też niepisany kalendarz pogody na przeciąg 
całego roku , okreśia poszczególne fazy wzrostu zbóż, ustala wskazówki 
odnoszące się do gospodarki hodowlanej, komun iku j e o zmianach za­
chodzących w przyrodzie w związku z upływem pór r o k u i t p . Ściśle 
ustalony i u t rwa lony od wieków porządek kościelny, w którym wszyst­
ko funkcjonuje stale n iemal tak samo, wywierał przemożny wpływ na 
kształtowanie się ideologii mieszkańców ws i . Nic zatem dziwnego, że 
jeśli istnieje kontynuacja p r a k t y k re l i g i jnych , trwają niezmienne sche­
maty święcenia poszczególnych świąt kościelnych oraz wiara w koniecz­
ność u t r zymywan ia tego stanu rzeczy — najtrwalsze, najbardziej k o n ­
serwatywne, najoporniej poddające się zmianom są zwyczaje łączące 
się bezpośrednio i pośrednio z religią. Nawet wtedy, gdy zwyczaj zatra­
ca już swój p ierwotny sens, k iedy praktykujący nie potrafią wytłu­
maczyć czemu postępują tak, a n ie inaczej, częstokroć t r w a jako nie­
zrozumiały, czysto fo rmalny zespół czynności. Tak rzecz się ma np . 
z majeniem zielenią domów na Zielone Świątki. 

W z w i ą z k u z t y m ś w i ę t e m do d z i s i a j p a n u j e z w y c z a j m a j e n i a d o m ó w i p o d ­
w ó r z y z ie lenią . A wdęc p o oboże , c z y l i p o d w ó r z u , r o z s y p u j e s ię w t e d y suvar, 
t j . t rzcinę ro snącą n a p o d m o k ł y c h ł ąkach , kačence i lelije. N a d d r z w i a m i 
p r o w a d z ą c y m i z d w o r u do i z b y z a t y k a się k w i t n ą c e ga łęz ie k a s z t a n ó w i l i p , 
c z a r n e g o b z u , d ę b u i ś w i e r k a . W i z b a c h z a o b r a z y św i ę tych w k ł a d a się g a ­
łązki tureckiego b z u ( o g r o d o w e g o ) , z i e l o n e ga łęz ie s t a w i a się ko ło łóżek. G a ­
łęzie stoją w i z b i e , pók i n i e uschną , p o t e m się j e w y r z u c a . 

Podobnie jest z paleniem sobutek w drodze powrotnej z pasterki : 

G d y l u d z i e s z l i n a pas te rkę , ch łopcy b r a l i ze sobą koviorki, c z y l i s n o p k i s ł o ­
m y , i z a p a l o n e r z u c a l i n a m i j a n e p o l a . G d y i m s ł omy z a b r a k ł o , p o r y w a l i j ą 
z m i j a n y c h zagród . N a z y w a ł o się to poleńiem sobutek. N i e k i e d y z a k ł a d a n o 
też w i ą z k i s ł omy n a ożogi, t j . z a o s t r z o n e n a końcu k i j e s łużące do r o z g a r n i a ­
n i a o g n i a w p i e c u c h l e b o w y m , p o d p a l a n o i n i e s i o n o j a k o pochodnie. N i e r o ­
b i o n o t e go w c e l u oświe t l en ia s o b i e d r o g i , gdyż p a l o n o j e b ez w z g l ę d u n a to, 
c z y n o c b y ł a c i e m n a ozy j a s n a . O b e c n i e z w y c z a j w y s t ę p u j e j u ż t y l k o s p o r a ­
d y c z n i e . 

Na ogół jednak zwyczaje nawiązujące do dn i r o k u kościelnego za­
chowują w znacznej mierze swoją treść do dzisiaj. Dlatego nadal spędza 
się te święta w t radycy jny sposób, dlatego nosi się do poświęcenia 
w iank i , wiązanki ziół, palmy, gromnice, chleb i sól, owies, kredę, jabłka 
i t p . Dlatego zabiera się do domów poświęconą wodę oraz ciernie pozo-
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stałe ze święcenia ognia w Wielką Sobotę. Dlatego wreszcie wszys tk im 
t y m przedmiotom przypisuje się nadnaturalne właściwości: chroniące, 
zapobiegające, odwracające, sprowadzające, powodujące coś i t d . w za­
leżności od zaistniałych potrzeb. Skala żywotności zwyczajów związa­
nych z poszczególnymi świętami nie przedstawia się jednakże jedna­
kowo i n iekiedy t rudno uchwycić k r y t e r i a specyficznej selekcji, które 
nakazują kontynuowanie jednych, a poniechanie innych zwyczajów. 
Np. w odniesieniu do najbardziej obfitującego w zwyczaje dnia r o k u , 
j a k i m jest Wig i l ia Bożego Narodzenia, nadal utrzymują się takie zwy­
czaje, jak chodzenie po scyńśćiu22 lub zatykanie kop za obrazy 2 3„ 

Całkiem niedawno zaprzestano rozścielania słomy na podłodze przed 
wieczerzą: 

D o s łomy, j a k a z o s t a w a ł a po z r o b i e n i u gviazdy i k o p , d o k ł a d a n o w i ę c e j i r o z ­
r z u c a n o w i z b i e n a p o d ł o d z e na te pamiontke, ze Pan Jezus uroźiu śie v ubu-
stfie, w sopie i dlatego t&a, zęby w izbie byuo nabaruozone. S ł o m y t e j n i e 
b y ł o w o l n o ruszać z pod łog i . Z a m i a t a n i e i sp rzą tan ie u w a ż a n o z a w i e l k i 
g r z e c h . Z a m i a t a n o d o p i e r o w d n i u ś w . S z c z e p a n a (26 X I I ) . R o b i ł a to g o s p o ­
d y n i l u b dz i ewczę ta . W j e d n y c h d o m a c h w y r z u c a n o s ł o m ę n o p o l e , w i n n y c h 
u w a ż a n o , że n i e m o ż n a j e j w y r z u c a ć i w y n o s z o n o p o d k o n i e a l b o p o t o b o r -
ńik, bo to psećie ta suoma, c o P o n Jezus lezou. I s t n i e j e też t r a d y c j a , że 
d a w n i e j t ę s ł o m ę w y n o s i ł a g o s p o d y n i n a d r o g ę w i e r z ą c , iż w t e n sposób 
pozbędz ie się z d o m u pche ł . Z w y c z a j r o z r z u c a n i a s ł omy p o i z b i e b y ł p o w s z e c h ­
n y d o I I w o j n y ś w i a t o w e j , o b e c n i e w y s t ę p u j e s p o r a d y c z n i e w t y c h d o m a c h , 
g d z i e są s t a r z y l u d z i e . 

Niedawno też zaniecheno obwiązywania słomą p n i drzewek owoco­
w y c h po wieczerzy 2 4 . Od dawna zaś poniechano przywiązywania do 
ławek przed wieczerzą jeży w i g i l i j nych . 

Z w y c z a j p r z y w i ą z y w a n i a p r z e d W i l i ą d o ł a w e k s n o p k ó w , c z y l i jeży l u b 
jiży, c a ł kow i c i e w y s z e d ł z użyc ia . J e d y n i e s t a r z y l u d z i e o p o w i a d a j ą , że d a w ­
n i e j p r z y w i ą z y w a n o w z d ł u ż ł a w e k s n o p k i w y m ł ó c o n e g o żyta. O p i n i e , w j a k i m 
c e l u to r o b i o n o , są p o d z i e l o n e . J e d n i t w i e r d z ą , że n a t y c h ł a w a c h s i e d z i a n o 
w c z a s i e o b i a d u w i g i l i j n e g o , : i n n i , . że n a j e żach s t a w i a n o m i s k i z p o t r a w a m i 
w i g i l i j n y m i , a d o m o w n i c y p o s i l a l i się, us iad ł szy w o k ó ł . P o W i l i i j eże z a n o s z o ­
n o n a s t r y c h , a p r z e d s i e w e m p r o s a z d e j m o w a n o j e s t amtąd , u k ł a d a n o n a 
z i e m i i p o d p a l a n o , a na s t ępn i e p r z e s y p y w a n o k i l k a k r o t n i e p r z e z og ień p r o s o 
p r z e z n a c z o n e do s i e w u . M i a ł o t o n a c e l u z a p o b i e g a n i e t w o r z e n i u się śniedzi . 

Zdecydowana obecnie przewaga zwyczajów wiążących się w jakiś 
sposób z religią katolicką nie świadczy jednak byna jmnie j , że musiało 

2 2 P o r . o p i s . w r o z d z . I I , 3. 
2 3 P o r . o p i s w r o z d z . I I , 3 . 
2 4 P o r . o p i s w r o z d z . I I , 3. 
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być tak zawsze/ W świetle badań genetycznych znany jest fakt, że t r a ­
dycje l icznych zwyczajów dorocznych, łączących sią obecnie ze świata­
m i r o k u kościelnego, sięgają czasów przedchrześcijańskich i mają swe 
źródła w zwyczajach prasłowiańskich, a niekiedy nawiązują w sposób 
całkiem j awny do t radyc j i antycznych g recko- r zymsk ich 2 5 . Kościół n ie 
będąc w stanie i ch unicestwić,, a pragnąc zachować swój autorytet , m u ­
siał godzić się na dalsze istnienie dawnych świąt i zwyczajów, przysto­
sowując je jedynie do swego porządku i nadając s ta rym f o rmom nową 
treść 2 e . 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa obecna intensywność zwy­
czajów dorocznych związanych z życiem r e l i g i j n ym (której m i e rn ik i em 
jest wielkość kręgu ludz i respektujących dane zwyczaje) jest m n i e j ­
sza w porównaniu z tą, jaka występowała w okresie przed 1939, a zwła­
szcza przed 1914 r . Pozostaje to w związku z zaznaczającym się 
w świetle wypowiedz i rozmówców spadkiem napięcia życia rel igi jnego 
wśród ludności wie jsk ie j . Obecnie zarysowująca sią przewaga zwycza­
jów dorocznych związanych z religią jest więc re la tywna w stosunku 
do sytuacj i , jaka istniała w bliższej lub dalszej przeszłości. 

Pozornie niezrozumiały może wydać się fakt , że najsłabsze odbicie 
w całokształcie zwyczajów dorocznych zajmują te, które łączą się bez­
pośrednio z produkcją rolną. Dzisiaj są one niemal już n ieuchwytne. 
Jakko lw iek można wymienić jeszcze sporo p r a k t y k zwyczajowych, 
mających na ce lu bądź przepowiednie urodzajów, bądź spowodowanie 
bogatych zbiorów, jest to naturalne, gdyż p r a k t y k i te określają n a j ­
żywotniejsze, stale aktualne pragnienia ro ln ika uzyskania ob f i tych p l o ­
nów. Uwidacznia się natomiast brak zwyczajów odnoszących się do 
samego wykonywan ia prac w po lu oraz zajęć gospodarskich, j akko lw iek 
one to właśnie w sposób bezpośredni warunkują powodzenie i dostatek. 
Skąpe p r a k t y k i zwyczajowe stosowane z pobudek re l i g i jnych dotyczą 
wyłącznie niezmiennych sytuacj i , które muszą zaistnieć w każdych w a ­
runkach . Chodzi t u o: 1) zwyczaje związane z rozpoczynaniem prac w po­
l u , a więc: kropienie wodą święconą ziarna przed p ierwszym siewem, za­
przęgu wyjeżdżającego pierwszy raz w pole, pierwszej f u r y wywożo­
nego gnoju, (kreślenie nad końmi wyjeżdżającymi do pracy w po lu zna-

2 5 P o r . m . i n . P o n i a t o w s k i , op . c i t . , s. 2 9 9 — 3 0 0 ; W . K l i n g e r , Obrzędo­
wość ludowa Bożego Narodzenia, jej początek г  znaczenie pierwotne, P o z n a ń 1926, 
s . 8 6 — 9 0 ; t e n ż e , Doroczne święta ludowe a tradycje grecko-rzymskie, K r a k ó w 
1931. 

2 6 O d n o s i s i ę t o n p . d o u s t a n o w i e n i a p r z e z Kośc ió ł d n i a z a d u s z n e g o w . m i e j s c e 
d a w n y c h pogańsk i ch uroczystośc i k u c z c i zmar ł ych . P o r . n a t e n t e m a t u w a g i 
P o n i a t o w s k i e g o , op . cit, s . 301, o r a z K l i n g e r a , Doroczne święta ludo­
we..., s . 5 5 — 5 6 . 5 9 — 6 3 . 
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k u krzyża biczyskiem i tp . ; 2) zwyczaje, których celem jest zapewnie­
nie szczęśliwego ukończenia prac w polu i zebrania plonów (o charak­
terze uprzedzających działanie p r a k t y k magicznych). Ponieważ zawsze 
zachodzi moment rozpoczynania prac w polu oraz okres, k iedy zboża 
stoją w snopkach gotowe do sprzętu, zawsze też pragnie się zapewnić 
t y m sytuacjom op tyma lny przebieg i w związku z t y m stosuje w y m i e ­
nione p r a k t y k i zwyczajowe. 

Ponadto można wyróżnić zwyczaje nawiązujące w sposób pośredni 
do agrarnych. Zaliczyć t u wypada zabiegi magiczne o charakterze za­
pobiegawczym l u b sprowadzającym takie, jak zakopywanie kości pozo­
stałych ze święconego w kre towiny , aby k r e t y nie ryły ziemi, wtykan ie 
gałęzi z ołtarzy po Bożym Ciele w kapustę, aby nie niszczyły j e j szkod­
n i k i , obwiązywanie po W i l i i słomą drzewek owocowych, aby zapewnić 
ich płodność, i tp . Nie ma natomiast zupełnie zwyczajów dorocznych 
związanych z techniką wykonywan ia pracy na r o l i , czyl i mówiących 
0 zwyczajowym sposobie rozpoczynania i kończenia o r k i , siewów, żniw, 
nawożenia i tp . Tymczasem w dawniejszych pracach znajdują się opisy 
świadczące o t y m , że istniała niegdyś bogata obrzędowość nawiązująca 
do te j strony życia chłopskiego 2 7 . Przypomnieć należy, że obecnie na­
we t zwyczaje dożynkowe, czyl i według gwary miejscowej tzw. vyży-
nek, które — jakby się mogło wydawać — ze względu na swój żywy 
1 barwny charakter powinny zachować się, w t radyc j i są zupełnie nie­
znane. Co więcej, negatywne wypowiedzi informatorów na ten temat 
nasuwają przypuszczenie, że na terenie Dzierążni w gospodarstwach 
chłopskich dożynek nie urządzano w ogóle lub zwyczaj ten zarzucono 
już bardzo dawno. Zwyczaje dożynkowe 'uprawiano natomiast jedynie 
w związku z pracą najemną na polach dworskich okolicznych wsi . P r zy -

2 7 N p . B y s t i o ń (Zwyczaje żniwiarskie...) p o d a j e z d a w n e g o t e r e n u p o w . 
p ińczowsk i e go n a s t ę p u j ą c e d a n e , odnoszące się do z w y c z a j ó w p r a k t y k o w a n y c h 
w c z a s i e ż n i w : ż n i w a . r o z p o c z y n a n e z a w s z e w sobotę pop r zedza ł o u r o c z y s t e n a b o ­
ż eńs two (s. 3 2 — 3 3 ) . R o z p o c z y n a n i u ż n i w t o w a r z y s z y ł y s p e c j a l n e c e r e m o n i e . P o ­
d o b n i e r z e c z się m i a ł a z zakończen iem, k i e d y ścinano o s t a t n i e k łosy , z w a n e kozą 
(s. 47, 58) , o r a i z u p r z ą t a n o z p o l a o s t a t n i s n o p , co z w a ł o się z e b r a n i e m dziaduj 
(s. 88) . N a uroczystości w y ż y n k o w e p a r o b c y p r z y n o s i l i k o g u t k i , s t anow i ące w e d ł u g 
a u t o r a p r a w d o p o d o b n i e zw i e r z ęcą i n k a r n a c j ę zboża. (s. 8 1 — 8 2 ) . O b r z ę d o w y c h a ­
r a k t e r pos i ada ł o w p l a t a n i e j a j i o r z e c h ó w w w y ż y n k o w e w i e ń c e (s. 8 3 — 8 4 ) . P o r . 
też o p i s z w y c z a j ó w z n i w i a r s k i c h u K o l b e r g a , op, c i t . , o r a z z w y c z a j e ż n i w i a r ­
s k i e , w y m i e n i o n e p r z e z E . F r a n k o w s k i e g o , K a l e n d a r z obrzędowy ludu pol­
skiego, W a r s z a w a b.d. , s. 5 2 — 5 6 . 'Z d a w n i e j s z y c h p r a c p o r . k s . W . S i a r k o w -
s к i e g o, M a t e r i a ł y d o etnograjii ludu polskiego okolic Pińczowa. Zbiór wiado­
mości do antropologii krajowej, t . 3, rozdz ia ł z a t y t u ł o w a n y „ Z w y c z a j e i z a b o ­
b o n y r o l n i c z e " , w k t ó r y m o p i s u j e z w y c z a j e 'dotyczące u p r a w y , - s i e w u , ż n i w , w y -
żynku , p o d a j e p r o g n o s t y k i i l e g e n d y , w i ą ż ą c e s ię z r o l n i c t w e m . 
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puszczenie to w odniesieniu do dawnego pińczowskiego zdaje sią po­
dzielać również J . S. Bystroń 2 8 . 

Aby wytłumaczyć znikomą ilość występujących obecnie zwyczajów 
dorocznych nawiązujących do produkc j i ro lne j oraz poślednią rolę, 
jaką odgrywają w l oka lnym r o k u obrzędowym, należy porównać je ze 
zwyczajami nawiązującymi do re l i g i i . O ile na straży t y ch ostatnich 
stoi instytucja Kościoła zainteresowanego bezpośrednio lub pośrednio 
w ich kontynuowaniu , o t y l e zwyczaje związane z produkcy jno- tech­
niczną stroną życia wsi nie mogą mieć za sobą ins ty tuc j i patrona, gdyż 
obecnie jest to dziedzina życia, do której wszelkie zmiany docierają 
najszybciej i przyjmują sią stosunkowo najłatwiej, torując drogę po­
stępowi. Efektywność zmian wypróbowana eksperymentalnie jest t u 
niezawodnym bodźcem, który każe stosować nowe narzędzia, nowe 
technik i uprawy, nowe zasady płodozrnianu, wprowadzać nowe ga tun­
k i roślin uprawnych zarzucając uprawę roślin n ie rentownych i t p . Obec­
nie, gdy wieś dosłownie z r o k u na rok zmienia swoje oblicze zatraca­
jąc dawny charakter, a dysproporcja pomiędzy produkcyjno-techniczną 
stroną życia wsi a j e j i n n y m i dziedzinami stale wzrasta, zagadnienie 
to staje się szczególnie aktualne. 

Niepodobieństwem oczywiście jest, aby zmiany w dziedzinie pro ­
dukcyjnej nie odbijały się na całokształcie życia, w t y m także i na po ­
stawach ideologicznych. Oddziaływanie postępu najs i ln ie j zaznacza się 
w dążeniu do podniesienia stopy życiowej, co odzwierciedla się w zmia­
nach wyglądu zagród, wnętrz mieszkalnych, ubiorów i t p . Ma ono na 
celu realizacją pewnego awansu kul turowego oraz podniesienie rang i 
społecznej poszczególnych jednostek lub rodzin we własnych oczach 
i w op in i i otoczenia. Z drugie j strony postęp przejawia się w posze­
rzen iu horyzontów myślowych, w swoistym przegrupowaniu skal i ocen, 
które siłą f ak tu prowadzi do zachwiania dawnych autorytetów, nie w y ­
łączając i autory te tu Kościoła. To z ko le i musi odbić się ujemnie na 
życiu i funkc jonowaniu t radycy jnych zwyczajów w ogóle. 

Pewnej a f i rmacj i zwyczajów można dopatrywać się natomiast w zja­
wisku, że ogólny proces przemian związanych z kulturą życia codzien­
nego częstokroć ma jeszcze charakter raczej reprezentacyjny, zewnętrz­
ny, nie odzwierciedla zaś istotnych na obecnym etapie rozwo jowym 

2 8 „ Z o k o l i c , w k tó rych d o ż y n k i są p r z y w i ą z a n e w y ł ą c z n i e d o d w o r u , na leży 
w y m i e n i ć p r z e d e w s z y s t k i m K i e l e c k i e , g d z i e ( j a k n p . w D a l e c h o i w i c a c h , 
p o w . p i ńczowsk i ) , w e d l e s ł ó w m e g o i n f o r m a t o r a , d o ż y n e k u w ł o ś c i a n n i g d y n i e 
by ło . Z w r ó c i ć na l eży u w a g ę , że m a m y d o c z y n i e n i a z okol icą, w k t ó r e j p r o l e t a r y a a -
c j a ludnośc i w ło śc i ańsk i e j d o c h o d z i do n a j w y ż s z e g o d l a s t o s u n k ó w K r ó l e s t w a 
s t o p n i a . P o d o b n i e do d w o r u o g r a n i c z o n e są dożynk i w R o s i e j o w i e , r ó w n i e ż w p i ń -
c z o w s k i m p o w i e c i e " ( B y s t r o ń , Zwyczaje żniwiarskie.... s. 103). 
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potrzeb ku l tu ra lny ch . Jakko lwiek sprawa konsumpcj i napływających 
na wieś dóbr mater ia lnych związanych z kulturą codziennego życia 
i pracy jest czynnik iem niesłychanie i s to tnym i po zy t ywnym z p u n k t u 
widzenia ogólnego rozwo ju ws i (spontaniczny stosunek do e l ek t r y f i ­
kac j i , który autorka miała okazją obserwować osobiście, chętne w p r o ­
wadzanie do p rodukc j i ro lne j nowych narzędzi oraz nowoczesnych tech­
n i k upraw), nie zmienia to fak tu , że nierzadko ma ona na razie charak­
ter połowiczny (np. spanie w kuchn i we wspólnych łóżkach, podczas 
gdy jest pokój urządzony na wzór mie jsk i z tapczanami i tp . Sympto­
matyczny będzie t u przykład gospodarza, który mieszkając w jednoiz­
bowej chacie o gl inianej podłodze nabył ogromny, wie lo lampowy 
radioodbiornik i t rzyma go zamknięty w szafie, aby się nie zniszczył). 
Ukształtowany od wieków nawyk do oszczędzania, który był dawniej 
formą przymusu ekonomicznego, oraz obecny stopień przygotowania 
do konsumpcj i dóbr k u l t u r a l n y c h sprawiają, że w istocie nie jest ona 
aż tak wie lka, j ak świadczą o t y m przeobrażenia zewnętrzne. 

Na zakończenie rozważań o funkcjonowaniu zwyczajów dorocznych 
nieco uwagi należy poświęcić p r a k t y k o m magicznym. Badając mecha­
n i z m funkcjonowania zwyczajów należy zwrócić uwagę na i ch wie lo -
płaszczyznowość oraz na spotykany niekiedy fakt dążenia do osiągnięcia 
pewnego ce lu za pośrednictwem różnych środków (zwyczajowych) 
i prowokowanie różnych sytuacj i w ten sam sposób. Ma to miejsce 
właśnie przede wszys tk im w odniesieniu do p r a k t y k magicznych. 
"Wielość środków magicznych mających na celu sprowadzenie jednych 
i t y ch samych skutków odnosi się zwłaszcza do podstawowych dla 
mieszkańców ws i spraw, a mianowicie : do ochrony życia i mienia przed 
uderzeniem pioruna i burzami gradowymi oraz do zapewnienia sobie 
urodzajów i szczęśliwego przechowania plonów. 

Ujawnione w czasie badań terenowych duże nasilenie zwyczajo­
w y c h p r a k t y k magicznych, mających na celu ochronę przed p iorunami 
i burzami gradowymi, pozwala wysunąć przypuszczenie, że w tych w y ­
padkach, gdzie zamierzonych skutków nie można osiągnąć przez od­
działywanie racjonalne, człowiek, aby nie czuć się całkiem bezbronnym, 
t y m większe znaczenie przypisuje mod l i tw ie i działaniu i rrac jonalnemu, 
traktując je jako jedyne osiągalne sposoby zaradzenia grożącym nie­
szczęściom. Urodzaje oraz ochrona plonów zależą w pewnej, dość na­
w e t znacznej mierze od starań, wkładu pracy i zasobu wiedzy fachowej 
chłopa — burza zaś jest czymś, na co w jego pojęciu człowiek wpłynąć 
nie może (co przy dzisiejszym stanie t e chn ik i jest zresztą słuszne). Za 
ochronę przed uderzeniem p ioruna i burzą gradową służą zatem: zapa­
lone gromnice stawiane w oknach domostwa, poświęcane w i a n k i przy ­
bijane nad drzwiami prowadzącymi z d w o r u do sieni, pa lmy zatykane 
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na s t rychu za k rokw i e dachu, gałęzie, którymi ustrojone 'były ołtarze 
na Boże Ciało, zatykane za strzechy i t p . 

A b y zapewnić sobie urodzaje święci się owies w dn iu św. Szczepana 
(26 X I I ) dosypując go do ziarna siewnego, podobnie jak ziarno z kło­
sów poświęconych w dn iu 15 V I I I w Ociepce, czy l i wiązance ziół. Po­
nadto wykonuje się specjalne p r a k t y k i w celu sprowadzenia urodzajów 
na poszczególne rośliny uprawne (żyto, proso, z iemniaki , kapusta, ce­
bula, drzewa owocowe). A b y zabezpieczyć plony, kładzie się pod snopki 
w stodole w i ank i święcone w czasie ok tawy Bożego Ciała, w spichrzu 
wiesza się w woreczku poświęcony owies, procesjonalnie obchodzi się 
pola przed żniwami, i t p . 

W wymien ionych przypadkach funkcja zwyczajów jest łatwo 
uchwytna, co wiąże się zapewne z wagą i stałą aktualnością celu zwy­
czaju. Nie we wszystkich jednak wypadkach funkcja ta zarysowuje 
się jednoznacznie. Ogólnie np. tw ie rdz i się, że jabłek poświęconych 
w dn iu św. Błażeja używa się przeciwko bólowi gardła. Można również 
spotkać się z wypowiedz iami , że używa się ich przeciwko bólowi zęba, 
lub też po prostu święci się je po to, aby spowodować urodzaj, na jabłka. 
W dwóch ostatnich przypadkach zapomniano zapewne o p i e rwo tnym 
charakterze zwyczaju, ponieważ jednak stosowania samego zwyczaju 
informatorzy nie zaprzestali, starają się go na swój sposób jakoś uza­
sadnić. To samo można powiedzieć o zwyczaju święcenia owsa i obsy­
pywan ia się n i m w 'dniu św. Szczepana. Według jednych rob i się to 
na pamiątkę ukamienowania świętego, według innych owies ten dosy­
puje się do ziarna siewnego, aby w ten sposób zapewnić urodzaj, jesz­
cze inn i twierdzą, że poświęcany owies daje się jeść koniom, aby się 
dobrze chowały. Częstokroć zresztą jedno tłumaczenie nie wyklucza 
drugiego. Za i n n y przykład zmiany zasadniczej funkc j i zwyczaju może 
służyć zwyczaj chodzenia' po scyńśćiu: dawniej porywano ukradk iem 
jakąś drobną rzecz ze sprzętu gospodarskiego, aby w ten magiczny 
sposób zapewnić sobie szczęście na cały rok . Porywanie było raczej 
symboliczne — obecnie stanowi cel samo w sobie jako zabawna psota 
wyrządzana sąsiadom, a zakres porywania rozszerzył się od u k r y w a ­
nych dawniej kołków z płota lub kamien i żarnowych — na cały sprzęt 
domowy i gospodarski, nie wyłączając d r zw i domów, całych wozów i t p . 

Symptomatycznym zagadnieniem jest sprawa racjonalnego uzasad­
nienia zwyczajowych p r a k t y k magicznych. W szczególności nasuwa się 
w t y m miejscu kwestia, czy jednostki stosujące je w praktyce dążą 
same do wyrozumowanego uzasadnienia, czy nie. W wypadkach na j ­
bardziej drastycznych k r y t y c y z m dochodzi do głosu — tak np . istniał 
zwyczaj, że gdy usłyszano na wiosnę pierwszy grzmot, należało na­
tychmiast upaść na gołą ziemię i tarzać się po n ie j na grzbiecie, aby 
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zapobiec bólowi krzyża w czasie żniw. Bardzo w i e lu spośród przedsta­
wic ie l i obecnego starszego pokolenia na rozkaz rodziców tarzało się 
w młodości po z iemi na odgłos pierwszego grzmotu. Dziś nawet ci sami 
ludzie odnoszą się do tego zwyczaju sceptycznie lub wręcz z humorem, 
a n i k t go już nie praktyku je . Ogólnie jednak rzecz biorąc sprawa prób 
racjonalnej in terpre tac j i zwyczajowych zabiegów magicznych przed­
stawia się bardzo rozmaicie i kształtuje odmiennie w zależności od grup 
w i eku i płci oraz rang i społecznej informatorów, od ska l i i ch kontaktów 
z szerszym światem, od rodzaju ich umysłowości oraz od całego sp lotu 
rozmaitych czynników składających się na rzeczywistość społeczną, 
w jakie j żyją. Zagadnienie to jest tak szerokie i wielostronne, że mo­
głoby posłużyć za przedmiot osobnej pracy. Na t y m miejscu ogólniko­
wo jedynie można zaznaczyć, że potrzebę rozumowego kontro lowania 
p r a k t y k zwyczajowych si lniej odczuwają mężczyźni niż kobiety oraz 
że tendencje racjonalistyczne o wiele jaśniej i konsekwentniej wystę­
pują u ludz i młodych (obojga płci) niż u starych. 

Wracając jednak bliżej do tematu należy stwierdzić, że niemożność 
rozumowego uzasadnienia zwyczajowych p r a k t y k magicznych nie pod­
waża na ogół ich autory te tu w oczach tych, którzy je uprawiają. Za* 
biegów magicznych bowiem dokonuje się najczęściej albo za pośred­
n ic twem przedmiotów, w jakiś (choćby pozorny) sposób związanych 
z k u l t e m r e l i g i j nym, albo też w święta lub wig i l i e znaczniejszych świąt 
kościelnych. W świadomości kultywujących je osób fak ty te w do­
stateczny sposób uzasadniają (a przynajmnie j tak było do nie­
dawna) sam zwyczaj jako t ak i . Pierwiastek w i a r y e l im inu je t u potrzebę 
wery f ikac j i tego, w co się wierzy 2 9 . 

Na osobne podkreślenie zasługuje fakt , że zróżnicowanie klasowe, 
a co za t y m idzie, ekonomiczne, ws i nie wywie ra bezpośredniego wpływu 
na sposób funkcjonowania zwyczajów dorocznych w ogóle. Obecnie 
przynajmnie j sytuacja przedstawia się w ten właśnie sposób. K i lkadz ie ­
siąt lat t emu występowały pewne różnice przejawiające się w t y m , że 

2 9 Z d a r z a j ą s ię j e d n a k też s y t u a c j e , k i e d y z a b i e g i o c h a r a k t e r z e m a g i c z n y m 
dadzą s ię w y t ł u m a c z y ć r o z u m o w o . D o t a k i c h n p . na l e ży p r z e s y p y w a n i e z i a r n a 
s i e w n e g o p r z e z p ł onącego j eża w i g i l i j n e g o , co m a z a p o b i e c p o w s t a w a n i u śniedzi 
w zbożu , z w y c z a j ł a m a n i a c e b u l i w w i g i l i ę ś w . J a n a , a b y n i e sz ła do gó ry , l e c z 
v kożyń, z a ż y w a n i e w c z a s i e r o z m a i t y c h do l e g l iwośc i n a p a r u z ziół o f a k t y c z ­
n y c h w ł a ś c i w o ś c i a c h l e c z n i c z y c h litp. C h a r a k t e r u m a g i c z n o - i r r a c j o n a l n e g o n a d a j e 
t y m s y t u a c j o m f a k t , że p a l o n y m s n o p k i e m j e s t jeż , że ł a m a n i e liści o d b y w a się 
a k u r a t w w i g i l i ę ś w . J a n a , i t d . Z w y c z a j o m , k tó re da j ą s ię z e m p i r y c z n e g o p u n k ­
t u w i d z e n i a u z a s a d n i a ć r a c j o n a l n i e , n a l e ż a ł o b y r o k o w a ć w i ę k s z ą żywotność zc 
w z g l ę d u n a i c h p r a w d z i w i e u t y l i t a r n y c h a r a k t e r , g d y b y n i e d z i a ł a ł y p r z y c z y n y 
u b o c z n e , p o w o d u j ą c e z c z a s e m zastąp ien ie i c h ś r o d k a m i j e s z c z e b a r d z i e j e f e k ­
t y w n y m i . 
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np. w czasie świąt Bożego Narodzenia choinki były t y l k o w najzamoż-
niejszych domach, że święcenie pokarmów wie lkanocnych nie odby­
wało się w kościele, lecz w domostwach najbogatszych gospodarzy, i t p . 
Możną jednak przypuszczać, że i wtedy zróżnicowanie majątkowe nie 
znajdowało szerszego odbicia w ogólnym mechanizmie funkcjonowa­
nia zwyczajów. Taki stan rzeczy wypływa najprawdopodobniej z cha­
rak t e ru samych zwyczajów dorocznych, których przestrzeganie leży 
w możliwościach i sferze zainteresowań zarówno ubogich, jak i zamoż­
niejszych kategori i społecznych w s i 3 0 . 

Poważne podstawy istnieją natomiast do tego, aby mówić o różni­
cach w funkc jonowaniu zwyczajów dorocznych w przeszłości a obecnie. 
Dawna powszechność zwyczajów w dużej mierze wypływała z pewnego 
przymusu moralnego, sankcjonwanego opinią wsi . Zmiany warunków 
egzystencji i s t y lu życia spowodowały, że sankcja ta przestała działać, 
stwarzając podłoże do szybszego zanikania zwyczajów. O znacznych 
różnicach w ich funkcjonowaniu świadczy fakt, że l iczni starzy roz­
mówcy (choćby nawet poziom ich inte l igencj i i e lokwencj i nie pozwo­
lił i m tego konkre tn ie umotywować) sami bardzo si lnie podkreślają 
odmienność dawnych i obecnych czasów. Na, podstawie t y ch wypowie­
dzi można przypuszczać, że stosunek do zwyczajów, a przeto i do całego 
mechanizmu związanego z ich funkcjonowaniem, musiał dawniej dale­
ko odbiegać od dzisiejszego. Zwyczaje celebrowano z namaszczeniem, 
towarzyszył i m specyficzny uroczysty nastrój, przez co wykonywanie 
p r a k t y k zwyczajowych udzielało powagi i samym wykonawcom. Starzy 
ludzie w rozmowach częstokroć przeciwstawiają teraźniejszości prze­
szłość, mówiąc o t y m , co było dawnie j , z uszanowaniem i jak gdyby 
odcieniem żalu, że czasy te minęły, j akko lw iek zdają sobie sprawę 
z tego, jak bardzo zmieniły się na korzyść w a r u n k i materialne, o i le 
łatwiejsze stało się dzisiaj życie na wsi . 

3. Procesy zmienności 

Zwyczaje i wierzenia doroczne należą do kategor i i z jawisk społecz­
no -ku l tu rowych n iezwykle złożonych, zmieniających się w sposób n ie ­
równomierny, częstokroć t r u d n y do zarejestrowania. •Uchwycenie t ych 
zjawisk w konkre tnych ramach czasowych natraf ia zatem na znaczne 
trudności. W t y m mie jscu zaznaczyć wypada, że okresami przełomo­
w y m i dla ukształtowania obecnego stanu zwyczajów były wo jny 

3 0 Z a p r z y k ł a d może pos łużyć t u oprócz m a t e r i a ł ó w u z y s k a n y c h z w y w i a d ó w 
także a n k i e t a dotycząca św ią t B o ż e g o N a r o d z e n i a p r z e p r o w a d z a n a w k l . V I S z k o ­
ł y P o d s t a w o w e j w Dz ie rążn i . W s z y s t k i e w y p o w i e d z i w n i e j z a w a r t e są z g o d n e , 
z a r ó w n o c o d o s p o s o b u spędzan ia św ią t , j a k też j akośc i św i ą t ecznych p o k a r m ó w 
i t p . 
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światowe 1914—1918 i 1939—1945. Wyn ika to jasno z materiałów 
t e r enowych 3 1 . Obowiązujące w czasie t rwan ia t y c h wojen zakazy 
administracyjne, obawa przed okupantem, zaburzenia normalnego t oku 
życia wiejskiego na skutek nieobecności w i e l u mężczyzn, trudności 
gospodarczych i tp . , a później wtargnięcie do społeczności wie jskie j 
w i e l u nowych pierwiastków k u l t u r o w y c h , przyniesionych przez żoł­
nierzy i ludność wywiezioną do prac przymusowych, przez osoby . t rud ­
niące się handlem z miastem, obecność ludności mie jsk ie j wysiedlonej 
przez okupanta, wszystko to w widoczny sposób wpłynęło na kształ­
towanie się obojętnej postawy wobec poszczególnych wierzeń i zwy­
czajów dorocznych. 

Czasami jednak równolegle występował proces wchodzenia nowych 
zwyczajów do zasobu kul turowego ws i . Tak np. można przypuszczać, 
że pod wpływem osób, które powróciły do wsi z wo jny 1914—1918 г., 
wprowadzony został zwyczaj puszczania wianków na wodę w wilię 
św. Jana. 

N a j s t a r s i r o z m ó w c y n i c o t y m z w y c z a j u n i e s łyszel i , a i n f o r m a c j i n a t e n 
t e m a t dos ta rczy ły k o b i e t y w w i e k u l a t 4 0 — 6 0 . P a m i ę t a j ą o n e , że w o k r e s i e 
i c h dz iec ińs twa l u b młodośc i , w k a ż d y m r a z i e p o I w o j n i e ś w i a t o w e j , p u s z ­
c z a n o n a m i e j s c o w e j r z e c z c e J a k u b ó w c e l u b n a s t a w a c h w w i l i ę św . J a n a 
(23 V I ) w i a n k i , u w i t e z bervinku, z u m i e s z c z o n y m i n a m i c h p a l ą c y m i się 
ś w i e c z k a m i . Z t e g o , c z y j w i a n e k w y p r z e d z i ł i n n e , w n i o s k o w a n o , k tó ra z d z i e w ­
cząt w y j d z i e p i e r w s z a z a mąż . G d y w i a n e k d z i e w c z y n y p r zechy l i ł się n a 
p r a w ą s t ronę , o znacza ł o t o , że w y j d z i e o n a z a mąż , jeś l i n a l e w ą , że z o s t a n i e 
s t a r ą p anną . K a w a l e r o w i e w t y m s a m y m d n i u w r ó ż y l i r zuca j ąc z a p a l o n e 
zapa łk i . Z t e j s t r o n y , n a k tó rą z a p a ł k a u p a d ł a , w r ó ż o n o k i e r u n e k , w k t ó r y m 
t r z e b a s zukać p rzysz ł e j żony. J e s z c z e p r z e d w o j n ą 1939 r. t e go t y p u z w y ­
c z a j e zag inę ły . 

Podobnie epizodycznym zdarzeniem, choć godnym zanotowania, były 
pewne wróżby wprowadzone przez jedną z rodz in przybyłych po I w o j ­
nie światowej do Dzierążni. Łączą się one z dn iami św. Ka ta r zyny 
i św. Andrzeja. 

W n o c ś w . K a t a r z y n y ch łopak i k ł ad l i s o b i e p o d p o d u s z k i k a r t k i z i m i o n a m i 
dz iewcząt . R a n o , n i e pat rząc , w y c i ą g a l i j e d n ą ka r tkę . J a k i e imię b y ł o w y ­
p i s a n e n a k a r t c e , t a k m i a ł a mieć n a i m i ę p rzysz ł a żona . W z w i ą z k u z t y m 
z w y c z a j e m k r ą ż y ł o n a w e t p o w i e d z e n i e : „ W n o c św ię te j K a t a r z y n y są p o d 
poduszką d z i e w c z y n y " . N a t o m i a s t w n o c y p r z e d św . A n d r z e j e m dz iewczęta 
z k o l e i p o d k ł a d a ł y s o b i e p o d p o d u s z k i k a r t k i z i m i o n a m i ch ł opców . R a n o 
w y c i ą g a ł y j e d n ą k a r t k ę i w zależności od tego , j a k i e imię b y ł o n a n i e j w y ­
p i s a n e , u w a ż a ł y , że t a k i e i m i ę b ędz i e nos ić przysz ły mąż . S t ą d p o w i e d z e n i e : 
„ N a ś w i ę t e g o A n d r z e j a d l a d z i ewczą t n a d z i e j a " . 

3 1 N a p o d o b n ą ro l ę o b u w o j e n ś w i a t o w y c h z w r a c a także u w a g ę J . K l i m a ­

s z e w s k a (op. cit., s . 229) . 
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Pojawienie się nowych zwyczajów mogło wiązać się ' niekiedy 
z wpływem prasy czy radia (zwłaszcza po 1945 г.). To samo dotyczy 
niektórych wierzeń. 

P r z y k ł a d e m j e s t p e w n e z d a r z e n i e z a o b s e r w o w a n e p r z e z a u t o r k ę w t r a k c i e 
b a d a ń . M i a n o w i c i e g r u p k a m i e j s c o w y c h d z i e c i zna laz ła w s t a r y m j e s z c z e 
p r z e d w o j e n n y m n u m e r z e „ P ł o m y k a " o p i s ś rodopośc ia n a K u j a w a c h . P o s t a ­
n o w i l i p r z e b r a ć się z a w y s t ę p u j ą c e t a m p o s t a c i e ( b a b a , d z i a d , c y g a n , k o z a 
i chór ) i z d u ż y m p o w o d z e n i e m c h o d z i l i p o w s i . 

W sumie jednak dokładne opracowanie chronologi i i zmienności 
poszczególnych zwyczajów w Dzierążni jest bardzo t rudne . Wymaga­
łoby długotrwałego kon tak tu badawczego ze wszys tk imi bez wyjątku 
rodz inami we ws i . Zmiany bowiem zachodzące na t y m odc inku w po­
szczególnych rodzinach nie były synchroniczne. Dlatego też należy ogra­
niczyć się do wymien ionych dwóch cezur czasowych ( I i I I wo jny 
światowe) jako or ientacy jnych momentów chronologicznych. W obrębie 
zaś występujących 'pomiędzy n i m i okresów można ustalić pewne t en ­
dencje w zakresie motywów i ocen różnorodnej na tu ry , wpływających 
na ku l t ywowan i e l ub ginięcie zwyczajów i i ch wartościowanie. Tej 
sprawie należałoby też poświęcić nieco uwagi . 

Jest faktem niezaprzeczalnym, że obecny zakres zwyczajów dorocz­
nych ulega ustawicznemu kurczeniu się. Zachodzi więc pytanie, jak ie 
kategorie zwyczajów należą na ogół do t ych trwalszych, a jakie pod 
wpływem wciąż zmieniającej się rzeczywistości społeczno-kulturowej 
szybko się zmieniają i zanikają, n ie t y lko z życia ws i , ale i z t radyc j i 
ustnej . 

U t r zymywanie się czy też zamieranie zwyczajów' ma swoje uza­
sadnienie zarówno w działaniu czynników subiektywnych, j ak i obiek­
t ywnych . Obserwacje poczynione w badanym środowisku wykazują 
ponad wszelką wątpliwość, że najsprawniejsze aktualnie funkc jonowa­
nie zwyczajów należy wiązać z osobnikami różniącymi się w jakiś 
sposób od ogółu wsi . On i to właśnie dążą do najbardziej skrupulatnego-
przestrzegania tych zwyczajów i nie kwestionują ich uzasadnienia. 
Ze szczególnym zabarwieniem emocjonalnym kultywują zwyczaje j ed­
nostki poniekąd dziwaczne, zabobonne, o mentalności ukształtowanej 
w specyficzny sposób, kojarzące na codzień magię z religią. W odnie­
sieniu do nich można mówić o spontanicznym stosunku do zwyczajów, 
wypływającym z istotnych, wewnętrznych potrzeb. Inną kategorię sta­
nowią jednostki przestrzegające zwyczajów ze względu na silnie nie­
k iedy zakorzeniony k u l t t radyc j i jako spuścizny po przeszłości. D la 
tych osobników .najważniejsza jest zewnętrzna forma zwyczaju, którą 
pragną uchronić od zapomnienia, właściwa treść jest zaś d la n ich spra­
wą drugorzędną. 
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Częstokroć motorem utrzymującym zwyczaje przy życiu jest prosty 
konserwatyzm. Niekoniecznie w y n i k a on z jakichś głębszych przemy­
śleń, nierzadko zaś t k w i w sile przyzwyczajeń i nawyków, które od­
działując na podświadomość mogą powodować jak gdyby odruchowe 
ich ku l tywowanie . 

Stosunek do zwyczajów kształtuje się więc w zależności od indy - . 
widualności poszczególnych osobników i w t y m należałoby upatrywać 
moment subiektywny. Stosunek ten jest przeważnie niekonsekwentny. 
Często spotkać się można z wprowadzeniem specyficznej selekcji w oce­
nach zwyczajów, której k r y t e r i a są bardzo t rudne do uchwycenia. Na 
ogół bardziej żywiołowo związani są ze zwyczajami ludzie starzy niż 
młodzi, kobiety niż mężczyźni. Jeśli chodzi o stosunek do zwyczajów 
mężczyzn i kobiet , większą aktywność tych drug ich łączyć należy za­
pewne m . i n . z ich większym zaangażowaniem uczuc iowym w stosunku 
do t radyc j i , niższym na ogól poziomem in t e l ek tua lnym, większą zabo-
bonnością i pobożnością, pojmowaną w swoisty sposób. 

Problem sposobu t raktowania zwyczajów przez różne grupy w i e k u 
i płci nie jest jednakże zagadnieniem tak prostym, jak mogłoby z po­
zoru się wydawać. Fak tem jest, że większość starych ludz i (a zwłaszcza 
starych kobiet) , jeśli nawet nie k u l t y w u j e już dawnych zwyczajów, 
to w każdym razie respektuje je, opowiada o n ich z upodobaniem 
i chętnie wspomina jako część składową świata swej młodości. Młodzi 
natomiast przeważnie nie t y lko zarzucil i ich praktykowanie , ale czę­
stokroć nie wiedzą nawet o i s tn ien iu pewnych zwyczajów, o których 
dziadek czy babka, mieszkający pod wspólnym dachem, wiele mie l iby 
jeszcze do powiedzenia. Często więc z obawy przed brak iem zainte­
resowania, a nawet wyśmianiem, stare pokolenie n ie ma k o m u prze­
kazywać t radyc j i . 

U t r zymywan ia się pozytywnych nastawień do zwyczajów wśród 
starej generacji, a negatywnych wśród młodzieży nie można uważać za 
jedyną tendencję. Zachodzą bowiem wypadk i , że młodzi (zarówno k o ­
biety, jak i mężczyźni), bardziej oczytani i światli, rozumieją potrzebę 
chronienia dawnej t radyc j i , traktując zwyczaje doroczne jako je j 
część składową. Do istnienia tych zwyczajów ustosunkowują się zatem 
życzliwie, j akko lw iek najczęściej osobiście ich nie uprawiają. W trakcie 
badań idą na rękę prowadzącemu wyw iad , prosząc ludzi starszych, 
aby wyzby l i się obaw i zechcieli opowiadać. Z drugie j s trony nie 
wszyscy starzy ludzie chcą na te tematy rozmawiać i nieraz — czy 
to z podejrzliwości, czy z obawy przed negatywną oceną tego, co za­
pewne niedawno jeszcze sami p rak tykowa l i i do czego przywiązywali 
duże znaczenie — twierdzą, że to tylko tak dawniej gadali, że to 
gupota i td . , a n iek iedy w ogóle negują istnienie zwyczajów, o których 
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skądinąd wiadomo, że na pewno w omawianej ws i istniały. Jednakże 
i wśród t ych ostatnich są tacy, którzy 'krytykują w sposób w y r o z u -
mowany, a nie wypływający z jakichś ubocznych pobudek osobistych. 

Trzeba także zaznaczyć, że stosunek starszych i młodszych przed­
stawicie l i społeczności wie jskie j do zwyczajów różnicuje się w zależ­
ności od tego, o jakie zwyczaje chodzi. Bardziej żywiołowo i z większą 
swobodą mówi się np. o kolędnikach czy psotach urządzanych na śro-
dopośćie, ostrożniej zaś, z pewnym oporem, o stosowaniu zwyczajowych 
p r a k t y k magicznych. D la t y c h też m . i n . powodów problem stwierdze­
nia zakresu f a k t y c z n e j ż y w o t n o ś c i zwyczajów jest bardzo 
t rudny . Trudność pogłębia się w związku z 'potrzebą przełamywania 
u pewnej kategor i i rozmówców niechęci mówienia na tematy związane 
ze zwyczajami, jakie bądź uważa się za sprawy nieważne, na które 
po prostu szkoda czasu (to szczególnie dotyczy mężczyzn), bądź z j a ­
kichś względów kłopotliwe. 

Jednakże po uwzględnieniu wszystkiego, co było powiedziane w y ­
żej, stwierdzić należy, że czynnikiem w najbardziej zasadniczy sposób 
sprzyjającym zachowywaniu się zwyczajów jest c i ą ż e n i e p r z e ­
s z ł o ś c i , którego podstawy tkwią w mocno zakorzenionym kulcie 
przodków i autorytecie ludz i starszych. Obecnie pozostałości tego sta­
n u rzeczy można obserwować na przykładzie najstarszego pokolenia, 
wychowanego jeszcze w t y m duchu. Przedstawiciele jego przyjmują 
na ogół bezkrytycznie zasadę, że to , co r ob i l i ojcovie, jest ze wszech 
miar godne uszanowania i naśladownictwa. Powagę autory te tu dawnych 
czasów podnosi fakt , że opinia 'najstarszego pokolenia dużo wyżej w a r ­
tościuje dawną etykietę, sposób wychowania, układ wzajemnych sto­
sunków pomiędzy poszczególnymi członkami rodziny, f o rmy współ­
życia sąsiedzkiego i t p . 

Przechodząc z kolei od czynników subiektywnych do ob i ek tywnych 
oraz ich r o l i w procesach zmienności zwyczajów i wierzeń dorocznych, 
należy stwierdzić, co następuje. Czynnik iem sprzyjającym u t r z y m y ­
w a n i u się tych zwyczajów jest bezpośrednio lub pośrednio re l ig ia jako 
sfera życia na jmnie j 'podatna na zmiany i wpływy zewnętrzne. Nato­
miast czynnik iem powodującym zanikanie zwyczajów jest n o w y s t y l 
ż y c i a , narzucany przez zmieniającą się rzeczywistość społeczno-kul-
turową. 

Na obecnym etapie wszechstronnego rozwoju społecznego i k u l t u ­
rowego ws i zanikanie t radycy jnych zwyczajów rysuje się jako proces 
nieodwracalny i jest z jawiskiem natura lnym, a ponowny ich renesans 
mógłby być wywołany t y lko w sposób sztuczny. Dzieje się tak np . z i n ­
spiracj i szkoły, która czasami nawiązuje do pewnych t radyc j i . I n n y m 
przykładem jest wprowadzanie święta dożynek, zresztą w przeszłości 

7 - Etnogra f ia Po l ska , t. I X 
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tu ta j nie znanego 3 2 . Rozwój techniczny i in te l ek tua lny wsi , częste 
kontak ty z miastem bądź drogą bezpośrednią, bądź pośrednio poprzez 
młodzież wysyłaną do szkół lub do pracy w mieście, ulepszenia k o m u ­
nikacyjne, poczta, e lektryf ikacja, radiofonizacja- i t p . sprawiły, że w po­
równaniu z przeszłością dzisiejsze życie na wsi stało się ruehliwsze i bar­
dziej atrakcyjne. Otworzyły się nowe perspektywy, do tej pory niedo­
stępne lub nawet mieuświadamiane. Na szczególne podkreślenie zasłu­
gują w związku z t y m zmiany w umysłowości chłopskiej, wzrost k r y ­
t y cyzmu oraz dążność do wyrównywania dystansu między kulturą wsi 
i miasta (na t y m odc inku wkraczają nowe zwyczaje, np. towarzyskie). 

T y m też tłumaczyć należy fakt , że treści zwyczajów i towarzyszące 
i m ceremonie przestają spełniać swoją — nie najważniejszą co prawda, 
n iemnie j jednak istotną — rolę w zaspokajaniu potrzeb k u l t u r a l n y c h 
wsi. Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę z tego, że dawnie j święcenie 
rozmaitych uroczystości i (poddawanie się obowiązującym n o r m o m zwy­
czajowym stanowiło pożądaną odmianę codzienności, wprowadzało spe­
cyf iczny nastrój, a poniekąd zaspokajało też potrzebę doznań na tury 
estetycznej. Ponadto w przypadkach p r a k t y k wykonywanych zbiorowo 
udział w nich umacniał świadomość przynależności do jakiegoś większe­
go wspólnego organizmu, podbudowując więź społeczną, w wypadkach 
zaś p rak t yk magicznych dawał poczucie własnej ważności, przetranspo­
nowane poniekąd z ob iektu p r a k t y k i na je j wykonawcę. Zwyczaje 
wpływały też pobudzającą na wyobraźnię ludzką, tworząc wokół po­
szczególnych dn i czy okresów r o k u rozmaite podania i legendy, pełne 
strachów, duchów, demonów i czarownic, a stanowiące swoistą treść 
l i t e ra tury ludowej . Słuchano je j z w i e l k i m lękiem, lecz i z n ie m n i e j ­
szą ciekawością 3 3 . 

Zależnie od okoliczności o zanikaniu lub powstawaniu zwyczajów 
decydować też mogą względy na tury gospodarczej. Za przykład mogą 
służyć fak ty towarzyszące istnieniu, a następnie z l i kw idowan iu we ws i 
wspólnych pastwisk wie jsk ich. Ich istnienie sprzyjało wy tworzen iu 
się swoistych zwyczajów i zabaw pastuchów, ku l t ywowanych z r oku 
na r ok . Gdy na skutek komasacji gruntów pastwiska stały się własno­
ścią różnych gospodarzy, którzy przemieni l i je w g r u n t y uprawne, 
a bydło z poszczególnych gospodarstw zaczęto wypasać indywidualn ie , 
zwyczaje te, pozbawione swojej bazy, zanikły w szybkim tempie. 

Podobnie można interpretować zanik popularnego niegdyś zwyczaju 
schodzenia się w karczmie w środę popielcową kobiet zamężnych celem 

3 2 P o r . u w a g i w r o z d z . I I I , 2. 
3 3 P o r . r ozdz ia ł „Ro l a m a g i i i r e l i g i i w u t r z y m y w a n i u się l e u l t u r y t r a d y c y j ­

n e j " w r o z p r a w i e K . D o b r o w o l s k i e g o , Chłopska kultura tradycyjna, „ E t n o ­
g r a f i a P o l s k a " , t . 1: 1958. e. 3 3 — 3 5 . 
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picia na kunopie34. Gdy w związku z rozwojem włókienniczego prze­
mysłu fabrycznego zaczęły napływać na wieś tanie materiały, zarzu­
cono uprawę l n u i konopi jako nierentowną. Od tej po ry zaczął się też, 
jak w y n i k a z wypowiedz i rozmówców, zanik wzmiankowanego zwy ­
czaju. Proces ten nie jest jednak jednokierunkowy, może bowiem rów­
nież przyczynić się do powstawania nowych zwyczajów. Tak np. zało­
żenie we wsi w 1926 r . ochotniczej straży pożarnej spowodowało, że 
rok rocznie w dn iu św.' Flor iana strażacy zakupują mszę, na którą 
udają się w pełnym umundurowan iu , po południu zaś odbywa się t r a ­
dycyjna już zabawa taneczna. Drugorzędna w t y m wypadku jest spra­
wa, że sposób święcenia dnia św. Flor iana przez strażaków dzierąż-
skich został przejęty z ośrodków, gdzie straże już dawniej istniały. 

Przykłady powyższe pozwalają jeszcze raz podkreślić postulat, że 
badając chronologię zwyczajów trzeba ustalić, co dla danego zwyczaju 
jest albo było podłożem. Bliższe bowiem przeanalizowanie tego podłoża 
wyjaśnić może prob lem permanentności (oczywiście względnej), ewen­
tualnie regresj i danego zwyczaju. W zależności od charakteru tegoż 
można mówić o 'podłożu gospodarczym, k u l t u r a l n y m , ideologicznym 
i tp . 

Obecnie zwłaszcza podłoże ideologiczne nabiera szczególnej wag i 
w związku z dorastaniem na ws i młodego pokolenia. Obowiązek ukoń­
czenia szkoły podstawowej, nowe środki wychowawcze ( f i lmy oświa­
towe, wycieczki do miast i tp. ) , wpływ r a d i a 3 5 , wzrost ambic j i rodziców, 
przejawiającej się zwiększoną troską o dziecko (korzystanie z op iek i 
lekarskiej , większa dbałość o ubiór i racjonalne wyżywienie itp. ) , które 
należy uznać za czynnik i nadzwyczaj pozytywne z p u n k t u widzenia 
wszechstronnego rozwo ju społeczno^kulturowego ws i — będą miały 
w odniesieniu do ku l t ywowan ia dawnych zwyczajów, jakże często na­
iwnych i racjonalnie nieuzasadnionych, bardzo daleko posunięte k o n ­
sekwencje. 

I V . U W A G I K O Ń C O W E 

Podsumowując dotychczasowe rozważania, łączące się z prob lemem 
funkcjonowania i zmienności zwyczajów i wierzeń dorocznych na pod­
stawie materiałów terenowych ze ws i Dzierążnia, stwierdzić należy 
co następuje: 

Najżywotniejsze są zwyczaje mające oparcie w konserwatywnych 
siłach ws i . Najszybciej zanikają te, które dotyczą dziedzin życia na j ­
bardziej r u c h l i w y c h i dynamicznych. D la znacznej części zwyczajów 

3 4 P o r . o p i s w r o z d z . I I , 3. 
3 5 W o k r e s i e p r o w a d z e n i a b a d a ń t e r e n o w y c h t e l e w i z j a n i e b y ł a w e w s i 

j e s z c z e z n a n a . 
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•dorocznych takie podłoże konserwatywne stanowi kościół. Najpowszech-
niej w związku z t y m przestrzegane są zwyczaje łączące się bezpośred­
nio z uprawianiem k u l t u rel igi jnego, a więc wszelkiego rodzaju uroczy­
stości zbiorowe, procesje, p i e l g r zymki , odpusty, poświęcenia, nabożeń­
stwa i t p . Znaczną żywotność wykazują też zwyczaje łączące się po­
średnio z k u l t e m r e l i g i j nym. Odnoszą się one do 'przedmiotów poświę­
conych w kościele, za pośrednictwem których dokonuje się następnie 
w określonym celu zabiegów magicznych. W dalszej kolejności w y ­
mienić należy zwyczaje wytworzone w związku ze świętami i okresami 
r o k u kościelnego, lecz związane z n i m i luźno. Zwyczaje te stanowią 
cel same w sobie i nie pociągają za sobą dalszych konsekwencj i ( t ra­
dycy jny sposób spędzania d n i świątecznych, t radycy jny sposób p r zy ­
strajania wnętrz przed poszczególnymi świętami itp.) . 

Względną trwałość w badanej ws i wykazują zwyczaje okolicznościo­
we o charakterze w idow iskowym i żartobliwym, kontynuowane obecnie 
przede wszystk im przez dzieci w w i e k u szkolnym (zmienność prze ja­
w i a się tutaj w przesunięciu się w dół granicy w ieku, jaką w prze­
szłości objęci b y l i uczestnicy tego zwyczaju: kawalerowie, nieraz mło­
dzi małżonkowie). 

Znaczną trwałość, a nawet tendencje rozwojowe wykazują zwy­
czaje łączące się z porami r oku , o charakterze d w u - lub wie lostron­
nych umów gospodarczych, dotyczące wspólnego wykonywan ia pew­
nych prac, jak darcie pierza czy w y k o p k i ziemniaków. 

Najszybciej zaginęły doroczne zwyczaje wiążące się bezpośrednio 
z produkcją rolną jako związane z najbardziej dynamiczną dzisiaj 
stroną życia i działalności chłopa. 

Abstrahując od stopnia żywotności podanych ogólnie g rup zwycza­
jów, poszczególnych z n ich częstokroć przestrzega się lub nie, w za­
leżności od tego, czy jest aktualnie jakaś pi lna praca do wykonania , 
czy też ma się wolrty czas do dyspozycj i oraz czy w stosownej chw i l i 
pamięta się o danym zwyczaju, czy nie. W parze z t a k i m t r a k towa-
niem zwyczajów dorocznych idzie zanik t radyc j i : k to (określenie płci, 
w i eku , pozycj i społecznej), w jak ie j porze i w jak ich okolicznościach, 
a często nawet w j a k i m celu powin ien praktycznie kontynuować dany 
zwyczaj. 

Wszystko to stanowi zespół zagadnień, w stosunku do których na­
leży wysunąć postulat in tensywnych badań terenowych. Jak najszyb­
szy okres real izacj i t y ch badań w szerszej skal i przestrzennej jest 
sprawą pierwszej wagi , gdyż rekonstrukcja zwyczajów dorocznych 
dokonuje się przede wszys tk im dzięki pamięci dawnych t radyc j i , prze­
chowywanych przez wymierającą generację starej społeczności w i e j ­
skie j . 
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